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Nie widzisz. Nie wiesz.

Bo są rzeczy, które umykają spojrzeniu. Historie, których nie widać  
na pierwszy rzut oka. 
Codzienność, której się nie domyślasz. 
Nieoczywiste.

Pod powierzchnią – życie.
Za uśmiechem – siła.
W ciszy – cały świat.
W cieniu – światło.
W oddechu – opowieść.
W oku – echo drogi, której nie znasz.

(Nie)widoczne. 
Nie wszystko, co ważne, widać. Nie każda rana jest na skórze.  
Nie każda siła – jest na pokaz.
To, czego nie widać, czasem wymaga najwięcej odwagi.



A co, gdybyś wiedział?

Że każdy nosi swój ciężar.
Że za spokojem kryje się walka.
Że za zwyczajnością stoi odwaga.
Że pod warstwą dnia ktoś niesie noc.
Że zwykły gest może być cudem.
Że słowo nic nie mówi, a mówi wszystko.

Więcej niż widać.

Ten album to zaproszenie. 
Do zobaczenia inaczej. Do zatrzymania się.  
Do poczucia tego, co zazwyczaj niewidzialne.
Bo…
Nie zawsze wiesz. Ale możesz być blisko – jeśli nie odwrócisz wzroku. 
jeśli usłyszysz to, czego się nie mówi.
jeśli uznasz to, co naprawdę istnieje – choć pozostaje (nie)widoczne.

Z miłością do codzienności, która nie zawsze jest na pokaz
Agnieszka Siedlarska, Fundacja STOMAlife
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(Nie)widoczne. Opowieść o bliskości

Na początku było pytanie: „A co, gdybyś wiedział?” I przekonanie, że to, czego nie widać, często niesie  
w sobie najwięcej – siłę, kruchość, odwagę.

Chcieliśmy zobaczyć człowieka, a nie tylko chorobę. Dlatego poprosiliśmy bohaterów, by stanęli do 
portretu tak, jak widzi ich świat – i tak, jak oni sami siebie widzą. Bez filtrów. Z czułością dla blizn.  
Z prawem do zwyczajności – do dnia, w którym po prostu można być sobą. To spotkanie uczyło nas 
uważności. Patrzyliśmy dłużej, słuchaliśmy ciszy. Odkryliśmy, że (nie)widoczne ma w sobie światło – że obok 
bólu mieszka spokój, a obok lęku rodzi się siła. Że życie, choć różne, zawsze powinno mieć w sobie marzenia, 
śmiech i codzienność.

Rozmowy były szczere i delikatne. Pokazały nam, że odwaga to nie tylko walka z chorobą, ale też zgoda 
na pokazanie tego, co kruche i subtelne. Każdy portret to coś więcej niż zdjęcie – to kawałek zaufania, 
które dostaliśmy, i światło, które bohaterowie zostawili w nas na dłużej. Pragnęliśmy stworzyć przestrzeń,  
w której nikt nie musi zakładać maski. To, co powstało, jest czymś więcej niż sesją fotograficzną. To opowieść  
o ludziach, którzy nie bali się być prawdziwi.

My, jako Med4Me, zapaliliśmy światło w studiu i otworzyliśmy drzwi. Reszta należała do tych, którzy mieli 
odwagę stanąć przed obiektywem – i do tych, którzy dziś przewracają kolejne strony albumu. Nie chcemy 
mówić głośnego „dziękuję”. Wolimy powiedzieć – jesteśmy obok. Zwłaszcza wtedy, gdy to, co (nie)widoczne, 
staje się widzialne. Gdy historia zamienia się w opowieść. eśli choć jedna osoba, zamykając ten album, 
poczuje ulgę. Jeśli ktoś nazwie swoje „nie dam rady” i poprosi o pomoc. Jeśli w czyichś oczach pojawi się 
odrobina łagodności – to znaczy, że było warto.

Nie zawsze mamy odpowiedź, ale zawsze możemy być blisko.

Z czułością,

Natalia Horszczaruk

w imieniu Med4Me – sponsora sesji i partnera albumu



Gdy przestaniesz przepraszać  
za to, kim jesteś – 

zaczynasz naprawdę żyć.

– Cheryl Strayed
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Patryk Bogucki

Patryk przeszedł długą drogę, od 

bolesnych doświadczeń dzieciństwa do 

miejsca, w którym dzisiaj cieszy się życiem 

bez bólu. Żyjąc ze stomią, zmagał się  

z uprzedzeniami, wykluczeniem i własnymi 

lękami, ale nie poddał się. Teraz jako 

student i wolontariusz Fundacji STOMAlife 

wspiera innych, udowadniając, że nawet 

największe ograniczenia można pokonać. 

„Życie jest kruche, właśnie dlatego jest tak 

cenne” – mówi.

Kiedyś choroba  
mnie definiowała,  
dziś ja definiuję 
siebie
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Ostatni raz kiedy rozmawialiśmy, byłeś w przedmaturalnym stresie. Gdzie jesteś dzisiaj? 

Od naszej rozmowy minęło prawie dwa lata. Wtedy byłem na całkowicie innym etapie emocjonalnym.  
Z jednej strony żyłem nadzieją, że może stomia nie będzie mi potrzebna, z drugiej byłem pełen lęku,  
a co jeśli nie zdam egzaminu dojrzałości. Maturę zdałem w czerwcu, bo jeszcze w maju byłem w szpitalu. 
Studiuję teraz ekonomię na Uniwersytecie Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie, na razie jest bardzo 
ciekawie. Zobaczymy co będzie dalej. Przede mną pierwsza sesja egzaminacyjna. 

I znowu stres...

Jestem po tylu wstrząsach emocjonalnych, że przyzwyczaiłem się do tego, że z pozoru proste rzeczy, jak 
zdanie egzaminu na prawo jazdy również było dla mnie bardzo stresujące.

Wszedłeś w nowe środowisko – studenckie. Spotkałeś może jakiegoś innego stomika na roku? 

Tego nie wiem, jest jeszcze za wcześnie. Nie zdążyliśmy jeszcze zacieśnić więzi, nie było spotkań integracyjnych 
za bardzo. Myślę, że nie wszyscy są otwarci na rozmowę, czy dialog, więc szczerze to jeszcze nikt nie wie  
o mnie, ani ja o innym stomiku. 

Przez niemal dwadzieścia lat żył w bólu, który odbierał mu dzieciństwo  
i młodość. Choroba definiowała każdy dzień, a on sam czuł się wykluczony  
i niezrozumiany. Dziś, jako student i wolontariusz Fundacji STOMAlife, mówi: 
„Kiedyś choroba mnie definiowała, dziś ja definiuję siebie”.  
Życie bez bólu stało się dla niego prawdziwą wolnością – daje mu siłę,  
by podróżować, spełniać marzenia i pokazywać innym, że nawet  
z ograniczeniami można iść do przodu.
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Czy doświadczyłeś sytuacji związanych, ze stomią które cię zraniły? 

W tym momencie nie pamiętam, ale na pewno takie były. Bardzo nie lubię, gdy ktoś się z tego śmieje  
i określa stomię – przepraszam, że to powiem – „srasz do woreczka”. Najczęściej jest to podszyte 
szyderczym śmiechem, umniejszającym. Kolega, który to powiedział przeprosił mnie, ale jak to się mówi: 
niesmak pozostał. Rozumiem, że trzeba o tym rozmawiać, bo sam też tak uważam, jednak z żartami, 
lepiej być ostrożnym. 

Czy z powodu stomii trudniej jest ci wchodzić w nowe relacje? 

To zależy od sytuacji... czasami mam tremę. Najczęściej na początku nie mówię, później się oswajam  
z tą osobą i dopiero się otwieram. Dziewczynę miałem jeszcze przed stomią i nadal jesteśmy razem.

Oboje wiemy, że to niemożliwe ale co zrobiłbyś, gdybyś wiedział jak to wszystko się skończy? 

Nie zadręczałbym się czarnymi myślami, tylko szedł do przodu i bardziej skupił się na tym, co i jak mam 
robić. Teraz jestem dużo bardziej świadomy, dojrzały, nie chcę tkwić w emocjach przeszłości. Choć muszę 
przyznać, że gdy wracam do szpitala, przypominam sobie, że życie jest szalenie kruche. 

Kiedy ostatnio byłeś w szpitalu? 

Pół roku temu. Miałem problemy z pęcherzem, bałem się, że będę miał dodatkowy worek urostomijny.  
Jak jechałem na operację, mimo że dostałem leki na zobojętnienie, łzy same cisnęły się do oczu. Myślałem  
o tym, że dopiero co złapałem oddech, oswoiłem się z samym sobą, a przede mną szansa na „nową możliwość”  
i nowy worek. Okazało się, że operacja była konieczna, ale obudziłem się bez dodatkowego worka. 

Mimo wielu doświadczeń z lekarzami i pobytami w szpitalach, czułeś lęk?

To wynikało ze świadomości konsekwencji procesu, jaki ewentualnie miał się przede mną pojawić. 

Kiedyś bałem się lekarzy, dzisiaj oni boją się mnie.
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Dlaczego? 

Bo zadaję zbyt dużo szczegółowych pytań, a oni nie wiedzą jak odpowiedzieć. Dlaczego, a co jak się stanie, 
to czy tamto, w końcu chodzi o moje życie. Na koniec usłyszałem, że „żadnej opcji nie można wykluczyć”,  
to chyba najgorsza z odpowiedzi.

Stomia kiedyś wykluczała, dzisiaj jest inaczej, między innymi dzięki działaniom Fundacji STOMAlife. 
Możesz powiedzieć, co ci daje Fundacja?

Inne spojrzenie na rzeczywistość. Życie nigdy nie było i nie jest dla mnie łatwe. Dzisiaj wiem, że jeżeli 
będę zdrowy, w miarę funkcjonujący, to wszystkie problemy przezwyciężę. Fundacja wyciągnęła mnie  
z najgorszego stanu psychicznego, a miałem takie momenty, że nie chciałem już żyć...

Pochodzę z małej miejscowości, przez sporą część życia byłem osobą zamkniętą. Trudno nawiązywałem 
nowe relacje. Fundacja umożliwiła mi poznanie ludzi, dzięki którym poczułem, że nie jestem sam. Powiem 
więcej, sytuacja zdrowotna niektórych z nich, była lub wciąż jest znacznie poważniejsza niż moja. Nie lubię 
porównań, bo to nie licytacja, a każdy przypadek jest inny... Odpowiadając na pytanie, Fundacja daje mi 
opiekę emocjonalną. W końcu zacząłem wierzyć w siebie i spełniać swoje plany. Jestem też wolontariuszem 
Fundacji, przeszedłem wiele szkoleń, mam sporą wiedzę teoretyczną i przede wszystkim praktyczną. 

Poczułeś w sobie misję wspierania innych? 

Nie wiem czy to misja ale pamiętam, że przez chorobę czułem się osamotniony. I nie ważny był fakt,  
że wspierali mnie najbliżsi. Chciałbym móc wtedy spotkać Patryka, jakim jestem dzisiaj, żeby opowiedział mi 
wszystko o stomii, jak będzie wyglądała moje codzienność. Ale nie spotkałem nikogo takiego, dlatego jeśli 
mogę, wspieram każdego, kto jest na podobnej ścieżce, bo domyślam się jakie emocje nim targają. 

Jak zaczyna się rozmowę na tak trudny i intymny temat?

To widać, że ktoś potrzebuje się wygadać. W trakcie mojego ostatniego pobytu w szpitalu, poznałem 
dziewczynę, której wyłoniono stomię. Opowiadała o swoich wątpliwościach, lękach związanych z tym,  
czy z workiem będzie mogła tańczyć, a ja opowiadałem jej trochę o mnie, o Fundacji, możliwościach wsparcia, 
itd. I zapewniałem, że w tańcu nie przeszkodzi jej nawet worek. 
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Można powiedzieć, że pomagając jej, pomogłeś też sam sobie? 

Oczywiście, jeśli krótka rozmowa, udział w sesji czy pozowanie z widocznym workiem stomijnym albo 
udzielenie wywiadu – tak jak teraz – może komuś dodać siły, to naprawdę warto to robić. Minęło już pół roku, 
odkąd poznałem w szpitalu dziewczynę, która miała wyłanianą stomię. Dziś tańczy, spełnia swoje marzenia 
– i pokazuje, że ze stomią naprawdę można żyć pełnią życia. 

Widzę i słyszę, że przeszedłeś długą drogę, by osiągnąć psychiczny poziom w jakim jesteś dzisiaj.  
Nie zapytałam o zdrowie, jak dzisiaj się czujesz i na jakim etapie zdrowienia jesteś? 

To etap trudny do nazwania. Niedawno miałem kolonoskopię i okazało się, że zespolenie nie jest możliwe – 
musi pozostać tak, jak jest teraz. Jeśli chodzi o zdrowie, wiadomo, brzuch nie funkcjonuje w pełni sprawnie 
i mam pewne ograniczenia w jedzeniu. Idealnie nie jest i już nigdy nie będzie, ale staram się przyjąć to jako 
część mojego życia.

Zdarza się, że zapominasz o worku?

Oczywiście, że tak! Przez ostatnie trzy lata nie pamiętam, by bolał mnie brzuch, a przypomnę, że w bólu 
byłem uwięziony przez niemal 20 lat! Moi rówieśnicy szaleli na podwórku, a ja z zamglonymi od łez oczami, 

Nie ukrywa, że nosi w sobie doświadczenie odrzucenia, szyderczych żartów 
i samotności, ale właśnie ono ukształtowało jego misję wspierania innych 
stomików. „Chciałbym wtedy spotkać Patryka, jakim jestem dzisiaj, żeby 
powiedział mi, jak to będzie naprawdę” – przyznaje. Dziś to on jest tym, który 
podaje rękę nowym pacjentom i udowadnia, że wspólnota stomików to nie 
margines, lecz paczka ludzi, którzy razem odzyskują normalność  
i poczucie wartości.
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myślałem, że nigdy nie poczuję ich radości. Czasami, gdy niektórym o tym wspominam, nie mogą w to 
uwierzyć. Kiedyś ciągle słyszałem: czemu marudzisz, narzekasz, skoro innych boli głowa, kręgosłup, ząb, 
przecież ciebie boli tylko brzuch. Oschłość i brak zrozumienia, empatii bardzo mnie raniły. 

Z czego wynika brak zrozumienia cierpienia innych?

Myślę, że z braku wiedzy. Zauważam różnicę, jak kiedyś reagowano na stomię, a jak dziś. 

Dzisiaj żyjesz bez bólu?

Są dni, kiedy coś zjem i czasem brzuch boli przez kolejne trzy dni, ale nie jest to obezwładniający ból jak 
kiedyś. Teraz życie mam w miarę spokojne. Dla mnie braku bólu, to prawdziwa wolność, mogę swobodnie 
podróżować, byłem już w tylu miejscach, że nie zliczę. Zwiedziłem większość miast naszego kraju i myślę,  
że czas na więcej. 

Czy stomia wciąż szokuje społecznie? 

Myślę, że jeszcze kilka lat temu szok był znacznie większy. Działania Fundacji, rozpowszechnianie informacji,  
szeroko pojęta edukacja przynosi znakomite efekty. Z moich obserwacji, a przecież większość moich 
znajomych to przede wszystkim stomicy, funkcjonują normalnie. Chodzą po górach, biegają w maratonach, 
pływają, itd. Oczywiście w miastach jest większa świadomość, ze względu na większą dostępność do 
informacji. Poszedłbym krok dalej i próbował dojść do ludzi z tych znacznie mniejszych. 

Masz pomysł, by temat stomii przestał być tabu?

Ważne, by w całej Polsce pojawiły się programy edukacyjne o zdrowiu i różnorodności – w przedszkolach 
i szkołach jako element obowiązkowych zajęć. Chodzi o to, by dzieci i dorośli wiedzieli, że choroba czy 
stomia nie oznacza wykluczenia. Potrzebne są także szersze działania Fundacji, ale równie istotna 
jest większa świadomość personelu w placówkach. Nauczyciele i opiekunowie powinni wiedzieć,  
że w razie wątpliwości czy trudności mogą zwrócić się do fundacji, która dysponuje wiedzą, doświadczeniem  
i gotowymi rozwiązaniami. Niestety, z braku informacji czasem pada najprostsza odpowiedź: „nie damy 
rady”. A wystarczyłoby wiedzieć, gdzie szukać pomocy i jak reagować w trudnych sytuacjach. Dzięki temu 
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żadne dziecko nie byłoby odrzucone tylko dlatego, że potrzebuje innej opieki – czy to ze względu na stomię,  
czy na inne wyzwanie zdrowotne.

Sarkastycznie mówiąc – to „wykluczenie społeczne na start”. 

Wykluczenie społeczne, cierpienie dzieci, że są inne, w przyszłości zaowocują wieloletnią psychoterapią.  
Ważne, żeby każdy stomik czuł się zwyczajnie, jak każdy inny człowiek, a nie był postrzegany jak dziwak. 

Jestem częścią waszej internetowej społeczności – zamkniętej grupy na Facebooku. Niesamowite  
jest to, z jaką czułością do siebie mówicie. Nawet jeśli dzieli was pokolenie, mówicie sobie po imieniu. 

To trochę niebywałe, bo nawet jeśli znam imię pani z osiedlowej piekarni, w życiu nie powiedziałbym do niej 
– Krysiu podaj mi, pół chleba i 4 kajzerki, proszę – bo zostałem wychowany inaczej, a wśród stomików? Wiek?  
Nie ma takiej bariery. Jesteśmy razem i to jest najważniejsze. Rodzina, to może za duże słowo ale może 
wspólnota, paczka zaufanych przyjaciół, którzy chcą być razem i pomagać innym. Paradoksalnie gdy jakieś 
dziecko zwraca się do mnie „proszę pana”, czasem obracam się za siebie, bo przecież na pewno nie mówi 
do mnie. (Śmiech). 

Masz jakieś plany na przyszłość? 

Niektórzy moi rówieśnicy już pracują, zakładają rodziny, a ja myślę, że jeszcze tego nie chcę. Chcę żyć jeszcze 
przynajmniej kilka lat na luzie, w pewnej i błogiej nieodpowiedzialności. Chcę czerpać garściami, nadrobić to,  
co zabrała mi choroba. 



Jesteś najdłużej towarzyszącą sobie osobą  
w życiu – bądź dla siebie czuły.

– Nieznany autor
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Mirela Bornikowska 

Przez lata zmagała się z problemami 

zdrowotnymi, które na długo pozostały 

nierozwiązane. Gdy pojawiła się stomia, 

dla wielu mogłaby to być życiową 

porażką, ale dla Mireli była to iskra, która 

rozpaliła zupełnie nowe życie. Dziś nie 

tylko inspiruje innych stomików, ale także 

działa w Fundacji StomaLIFE, zmieniając 

świadomość społeczną o życiu z workiem. 

Jej historia to opowieść o sile, odwadze  

i zaczynaniu od nowa – bez względu na 

wiek czy okoliczności.

Od bólu  
do radości życia
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Jadę samochodem. Dzwoni Agnieszka Siedlarska ze sprawą „na wczoraj”. Jesteśmy w stałym kontakcie,  
burza mózgów i miliony pomysłów to nasza codzienność. Właśnie kończył się 1,5 roczny projekt wolontariatu. 
Jego uroczyste zakończenie, połączone z wręczeniem certyfikatów miało się odbyć na konferencji 
medycznej w Poznaniu. Agnieszka pomyślała, by nas – stomików, w tym certyfikowanych wolontariuszy 
sfotografować w dwóch odsłonach, a efekty sesji pokazać uczestnikom konferencji. Czasu było bardzo 
mało, ale nam od pomysłu do działania dużo nie trzeba. Kilka telefonów i wspólnymi siłami udało się 
zorganizować sesję i znaleźć chętnych uczestników.

Gdzie się odbyła sesja?

W Gorzowie Wielkopolskim, gościliśmy aż 11 osób, z różnych stron Polski. Natalia Horszczaruk zadbała 
o część profesjonalną. Oprócz studia fotograficznego, w którym królowała sympatyczna i empatyczna 
Dagmara, byliśmy zaopiekowani przez fryzjerkę Olę i makijażystkę Asię. My staraliśmy się na miejscu 
zadbać o radosną i przyjazną atmosferę, by uczestnicy stojąc przed obiektywem, także w wersji saute 
ale z widocznym workiem, czuli się bezpiecznie i komfortowo. Myślę, że nam się to udało, bo zdjęcia są 
naprawdę piękne, a po sesji wszyscy pełni zachwytu poszliśmy na integracyjną kawę do kawiarni Śnieżka, 
znanej z najlepszych pączków w mieście.

Nie wchodź jeszcze do kawiarni proszę, chcę więcej o sesji. Jaka panowała atmosfera?

Było radośnie. Cały dzień był dla wszystkich budujący. Dla mnie największym przeżyciem był odbiór tego 
wydarzenia przez trzy młode kobiety, które z nami pracowały. Po całym dniu robienia zdjęć, fotografka 
Dagmara – mama nastoletnich dzieci, zwierzyła się, że wcześniej nie miała żadnego kontaktu z problemem 
stomii. Gdy powiedziała dzieciom, że idzie robić zdjęcia ludziom, co kupę robią do worka – ich reakcja 
była pełna zdziwienia i niepewności. Podobne doświadczenie miała makijażystka oraz fryzjerka. Nie jest 
tajemnicą, że fotel fryzjerski to dobre miejsce do zwierzeń, a my nie mamy problemu, by o sobie opowiadać. 
Bardzo szybko wytworzyła się między nami przyjazna atmosfera, więc dziewczyny w ciągu kilku godzin 
poznały jedenastu torbaczy – radosnych, uśmiechniętych, zadbanych, walecznych. W pewnym momencie 
wszystkie miały łzy w oczach. 
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Zapytałaś dlaczego? 

Oczywiście. Zgodnym chórem przyznały, że w życiu nie miały do czynienia z takimi bohaterami, którzy 
jednocześnie prezentują gehennę chorób połączoną z radością życia. Już po sesji na osobności, jedna  
z nich powiedziała: Od chwili, kiedy was poznałam, moje problemy zmalały. 

Doskonale wiem o czym mówiła, każdy stomik to dla mnie bohater, który opowiadając historię 
choroby, daje świadectwo siły i chęci walki o lepsze jutro. 

Sesja w Gorzowie, to dużo więcej niż przepiękne zdjęcia. Znasz nas nie od dziś i wiesz, że naszą misją, 
a może przede wszystkim wewnętrzną potrzebą jest mówienie o stomii, propagowanie wiedzy na jej 
temat i odczarowywanie tabu. Tego dnia trzem kobietom z Gorzowa uświadomiliśmy, czym jest Fundacja 
STOMAlife co robimy, w jaki sposób wspieramy stomików. Dla mnie to duża wartość dodana, bo jednego 
dnia zyskaliśmy trzy nowe bratnie dusze, z którymi mamy doskonałą nić porozumienia.

Od kilku lat opiekujesz się fundacyjnym profilem na Facebook’u. Lubisz, to co robisz?

Uwielbiam! Na naszej zamkniętej grupie „Stomia symbol zwycięstwa” jest już ponad pięć tysięcy osób 
obserwujących i aktywnie uczestniczących w realizacji zadań grupy wsparcia. Bardzo lubię żywy kontakt  
z ludźmi, a moderowanie grupy to przede wszystkim bezpośredni kontakt ze stomikami. Ludzie uwielbiają 
być traktowani podmiotowo, nie jako grupa, masa, tylko z imienia i nazwiska, a ja znam ich historie.  
To jest częścią mojej pracy na rzecz Fundacji. Organizowanie spotkań, wsparcie przy różnych projektach  
i integrowanie ludzi – czyli wszystko, co kocham robić.

Jest w tobie żyłka belfra, przez wiele lat uczyłaś polskiego. Jaką lekcją jest dla ciebie wyłonienie 
stomii?

Tak, każdy nauczyciel kiedyś był uczniem. W naszym przypadku mówi się, że nigdy nie opuszczamy szkoły. 
Często nawet na emeryturze, (śmiech)

Och, to będzie mix geografii z wychowaniem fizycznym. Gdybym o własnym zdrowiu miała powiedzieć 
kilka słów, poczynając od wczesnej młodości, to towarzyszyły mi problemy hormonalne, szczupłość 
wyróżniająca mnie wśród koleżanek, migreny i omdlenia. To była moja rzeczywistość do momentu wyjścia 
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za mąż. Potem poronienie, problemy z zajściem w ciążę. W końcu dwa porody w ciągu półtora roku  
i zdrowi dwaj synowie. I okołoporodowe uszkodzenia mięśni dna miednicy – tę diagnozę usłyszałam po 
26 latach – powodujące, że przez ćwierć wieku nie mogłam się załatwić. Potem gehenna pięciu operacji, 
wcześniej trzyletnia ciężka depresja i w końcu 9 czerwca 2020 roku, kiedy za sprawą wiedzy i umiejętności 
profesora Tomasza Banasiewicza, zaczynam całkowicie nowe życie. Absolutnie cudowne, kolorowe, 
różowe, na pełnej petardzie, w wieku 57 lat. Dla mnie to było jak przeskoczenie Rowu Mariańskiego! 

Natomiast czy moje „pedagogiczne naleciałości” przydają się w pracy na rzecz Fundacji? Są pewnie „plusy 
dodatnie i ujemne”– jak to w życiu. Myślę, że z jednej strony miłość do języka polskiego pomaga mi  
w pracy moderatora, czy osoby piszącej do naszej gazety. Umiem nawiązywać relacje z ludźmi, rozmawiać 
z nimi, także słuchać. Z drugiej strony moja nadopiekuńczość, zapędy organizacyjno – logistyczne, 
czasem zapominanie, że stomicy to nie moja klasa na wycieczce szkolnej, to także nawyki doświadczonej 
nauczycielki. Na szczęście mam swoje supervisorki i razem dajemy radę. Zmierzamy ku dobru, jak mówi 
lider „Starego Dobrego Małżeństwa” Krzysztof Myszkowski i to jest piękne.

Ćwierć wieku żyła w bólu i bezradności, dopiero profesor Tomasz Banasiewicz 
postawił ją na nogi. „To było jak przeskoczenie Rowu Mariańskiego” – mówi 
Mirela, wspominając dzień operacji. Dziś z entuzjazmem podkreśla, że w wieku 
57 lat narodziła się na nowo, a jej życie stało się „cudowne, różowe, na pełnej 
petardzie”. Stomię traktuje jak początek, nie koniec – i daje przykład, że nigdy 
nie jest za późno, by zacząć od nowa.
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Mówisz o Fundacji STOMAlife z wielkim zaangażowaniem. Co było dla Ciebie najważniejsze  
w pierwszym kontakcie z Fundacją?

Dwa miesiące po wyłonieniu stomii, latem 2020 roku przeczytałam, że „jakaś fundacja” organizuje 
weekendowy wyjazd do Parku Kampinoskiego dla stomików wraz z osobami towarzyszącymi. Pamiętam,  
że wcześniej widziałam sesję fotograficzną dla stomiczek z udziałem Marianny Gierszewskiej. Powiedziałam 
mojemu introwertycznemu mężowi, że chciałabym tam pojechać. Powiedział, że jeśli tego potrzebuję,  
to mam wysłać zgłoszenie.

Jak było? 

Dla Tadeusza od początku zaczęły się schody (śmiech), bo od razu dostaliśmy do podpisania zgodę na 
wykorzystanie wizerunku, a u niego średnio z medialnością. (śmiech). Wtedy i dla mnie nie było to łatwe. 
Byłam całkowitym świeżakiem i zdjęcia w basenie, z workiem na wierzchu też były wyzwaniem. To był 
piękny weekend. Pływaliśmy także kajakami po Bzurze. Poznałam wielu stomików, ale jak się później 
okazało, najważniejsze było dla mnie poznanie ludzi z Różowej Ekipy! Po powrocie z Kampinosu dostałam 
propozycję współpracy z Fundacją STOMAlife i to wydarzenie okazało się kamieniem milowym w moim 
nowym życiu z woreczkiem i nadało mojemu życiu całkowicie nowy sens. I nie jest górnolotny frazes, tylko 
prawda, szczera prawda. 

Od wyłonienia stomii minęło niespełna pięć lat. Jak czujesz się dzisiaj? 

Trudno mi uwierzyć, że w tym roku mija zaledwie pięć lat. Patrząc na to, ile pięknych chwil przeżyłam, 
jak intensywne teraz żyję, mam wrażenie, że stomię mam od lat kilkunastu. Mogę dziękować za „cud 
niepamięci”, o którym śpiewa Stanisław Sojka, bo lata cierpień, łez i smutku oczywiście są we mnie, ale 
za coraz grubszą kotarą, za którą na co dzień nie zaglądam. Nie jest to nasza pierwsza rozmowa, Magdo. 
Pamiętam dokładnie, że przy poprzedniej na twoje pytanie czy czegoś żałuję, odpowiedziałam, że tego,  
iż tak późno narodziłam się na nowo, bo 57 lat trudno nazwać nawet „średnim”.

W zasadzie uprzedzasz moje kolejne pytanie, które brzmi: Czy zmieniłoby się twoje nastawienie do 
stomii, gdybyś wiedziała, jakie będziesz mieć życie przez i dzięki niej?

Czasu nie cofnę i nie wiem, jak bym zareagowała na życie z woreczkiem 20 lat wcześniej. Może  
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ze względu na inny standard dostępnego wtedy sprzętu, nie byłabym tak zachwycona jak dziś? Nie wiem 
i nigdy się tego nie dowiem. Gdybym wtedy wiedziała, że w wieku 37 lat będę się czuć tak, jak w wieku  
57 i oszczędzona mi będzie 20-letnia trauma, na pewno zgodziłabym się na wyłonienie, a może sama bym 
o nie poprosiła.

Wspomniałaś, że wiele osób nie wie, czym jest stomia. Jakie działania na rzez zmiany świadomości 
społecznej w tej kwestii, uważasz za najważniejsze? 

Dla mnie to temat rzeka i mogłabym o nim mówić godzinami. Nigdy nie należałam do żadnej partii (śmiech) 
i życia podporządkowanego idei, ale od czasu włączenia się w działania Fundacji STOMAlife głęboko 
czuję sens słów: „misja” , „wizja”, „przesłanie”. Jeśli nie dorabiasz sztucznej ideologii do działań, w które 
nie wierzysz i robisz to z pełnym przekonaniem, to „nadbudowa” tworzy się sama. Myślę, że czytelnicy 
podobnie jak ja, mogliby wymienić mnóstwo naszych działań „odczarowujących stomijne tabu”, bo po 
prostu często w nich uczestniczą.

Udział Fundacji w konferencjach medycznych, wydawanie poradników, kwartalnika „Po prostu żyj”, 
kampanie społeczne, sesje zdjęciowe, spotkania przy kawie w wielu miastach Polski, kolonie letnie dla 
dzieci, wspólne wyjazdy w góry, nad jeziora, słynny Sabat w Kobylnikach i wiele, wiele innych. Myślę, że 
kampanie, w których uczestniczą sami stomicy to najlepsza droga, by udowadniać, że życie z workiem na 
brzuchu naprawdę może być piękne, kolorowe, a jeśli dla kogoś takie nie jest, to wspólnie łatwiej znaleźć 
rozwiązania trudnych sytuacji.

Ta grupa to fenomen, który tworzymy wszyscy, bo chcemy, tak czujemy i tego potrzebujemy. 
Postawiliśmy na człowieka z workiem, a nie na worek. Nigdy nie lekceważąc problemów zdrowotnych, 
technicznych, sprzętowych poszliśmy o wiele dalej, uświadamiając najpierw sobie, a potem innym,  
że na stronie wsparcia to nie stomia, a stomik jest najważniejszy! Człowiek z jego piękną różnorodnością, 
potrzebami i pasjami. Życie po wyłonieniu to nowy rozdział. Pokazujemy, że paleta jego barw jest wprost 
nieskończona, ale w grupie życzliwych, dobrych, mądrych, kreatywnych i bezinteresownych osób, gdzie 
każdy problem można podzielić, a radość pomnożyć, nie trzeba być stomikiem, by tu być i to czuć,  
co tylko potwierdza moje słowa.
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Jak rodzina zareagowała na twoją przemianę i zaangażowanie w działalność fundacji? Czy ich 
podejście do tematu stomii również się zmieniło?

Pozwolisz, że na to pytanie odpowiem troszkę anegdotycznie, cytując mają mamę i męża. Gdy po 
wyłonieniu stomii, jeszcze ze świeżą raną pooperacyjną, ale już bez „tego” bólu, który towarzyszył mi przez 
25 lat – zadzwoniłam do mamy i powiedziałam: „Cześć mamo” po drugiej stronie usłyszałam: „Córuś,  
ty znowu mówisz swoim głosem! Modliłam się przez te wszystkie lata, żeby go jeszcze kiedyś usłyszeć” .

A jeden z pierwszych komentarzy mojego męża wybrzmiał, kiedy widział na ekranie telewizora  smutnego 
mężczyznę. Powiedział wtedy: „Ten facet na pewno nie ma stomii”. Na nasze pełne zdziwienia pytanie: 
„Dlaczego tak sądzisz”? Odpowiedział: „ Bo wcale się nie uśmiecha”.

Rodzina odzyskała mnie dzięki stomii, od 5 lat każdy dzień jest dla nas świętem. Moje zaangażowanie 
rozumieją, wspierają, kibicują, bo wiedzą, że działanie to mój tlen, a ja bardzo długo czekałam, by móc… 
oddychać pełną piersią. Całej energii nie oddaję Fundacji (śmiech). Moje życie prywatne też nabrało 
kolorów i korzystamy na tym wszyscy.

Od pierwszego spotkania z Fundacją STOMAlife wiedziała, że znalazła swoje 
miejsce. Wstyd i izolację zamieniła na działanie i misję – dziś prowadzi grupę 
wsparcia „Stomia symbol zwycięstwa”, organizuje spotkania i kampanie, a jej 
energia przyciąga innych jak magnes. „Rodzina odzyskała mnie dzięki stomii – 
od pięciu lat każdy dzień jest dla nas świętem” – mówi. To jej sposób, by dawać 
ludziom nadzieję, że z workiem naprawdę można żyć pełnią życia.
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Jak zmieniło się twoje podejście do ciała i zdrowia po wyłonieniu stomii? Czy czujesz się teraz bardziej 
świadoma swoich potrzeb?

Trudno być świadomym swego ciała i jego potrzeb, kiedy jedynym i bardzo silnym bodźcem jakie ciało 
odczuwa – jest ból. Co z tego, że cierpiąc miałam figurę modelki? Jak miałam się czuć atrakcyjna skoro 
większość czasu spędzałam w toalecie? Spłakana, zmęczona na granicy omdlenia. Dzięki stomii wróciła 
kobiecość, radość z posiadania niedoskonałego ciała, które przecież stało się absolutnie doskonałe 
dla mojej duszy, dla mojego jestestwa, dzięki któremu mogę robić wszystko, na co tylko mam ochotę.  
Tak, wiem, że jestem w grupie uprzywilejowanych osób, które stomię mają w 100 proc idealną i zupełnie 
bezproblemową. Ale w tym wywiadzie mam mówić o sobie (śmiech) i u mnie tak po prostu jest! Jeśli mam 
powiedzieć, co jest bardziej sexi– pampers czy worek? To ja nie mam wątpliwości!

Czy jest jakiś inny stomik, który był dla ciebie inspiracją? 

To bardzo trudne pytanie, by nikt nie poczuł się pominięty, nie wymienię żadnego nazwiska, poza tym 
nie wystarczyłoby szpalty, na wymienienie wszystkich. (śmiech) Rola moderatora, jaką pełnię na naszej 
facebookowej stronie wsparcia sprawia, że mam kontakt z naprawdę bardzo wieloma stomikami. Jest to 
kontakt o różnym stopniu „nasilenia” (przepraszam za to wyrażenie). Czasem to „tylko” jeden komentarz 
pod postem, czasem długie rozmowy przez komunikatory, telefon, często również spotkania na żywo. 
Każda taka interakcja jest inspiracją. Nie ma „nudnej” historii czy „nieciekawego” człowieka. Każdy zmierza 
na swój biegun, jak mówi Marek Kamiński, a ja nie chcę „wymigać się” od odpowiedzi „ogólnikami”. 
Myślę, że my – stomicy wzajemnie się inspirujemy, dajemy sobie siłę i dobrą energię, której przepływ 
jest absolutnie wyczuwalny np.: w sytuacjach gdy pospolitym ruszeniem życzymy powrotu do zdrowia 
osobom przebywającym w szpitalu. To działa!

Jakie masz plany na przyszłość, zarówno prywatne, jak i związane z działalnością na rzecz stomików?

Plany? Moja głowa to tygiel, w którym ciągle buzuje. Nowe pomysły, projekty, działania rodzą się non stop. 
Zaczęłyśmy rozmowę od przypomnienia jednej z „burz mózgów” miedzy mną, a Agnieszką i ogromnie się 
cieszę, jest to… stan stały. Ekipa energetycznych ludzi, z którymi tworzymy Fundację to magiczne miejsce, 
w którym praktycznie nie ma rzeczy niemożliwych. Moje życie prywatne też jest pełne pomysłów. Nie lubię 
planów, wolę spontan. Mam to niebywałe szczęście, że z moim mężem Tadkiem płynę już prawie 50 lat  
i jeszcze nam się nie znudziło.



Nie ma jednej, wielkiej, kosmicznej odpowiedzi  
na sens życia. Jest tylko ten sens, który sami  

mu nadajemy.

– Anaïs Nin
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Michał Dominiak

Dla wielu ludzi diagnoza choroby jelit  

i konieczność wyłonienia stomii to moment, 

który wywraca życie do góry nogami. Michał 

Dominiak przeszedł wszystkie etapy, od lęku 

i załamania, przez długą drogę akceptacji, 

aż do pełni życia, w której stomia nie jest 

przeszkodą, a symbolem zwycięstwa.  

W szczerej rozmowie opowiada, jak poradził 

sobie z trudnymi emocjami, dlaczego 

wsparcie bliskich i społeczności stomików 

było kluczowe w drodze zdrowienia oraz 

jak dziś patrzy na własną historię.

Wyszedłem ze 
skorupy i wreszcie 
czuję się sobą
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Slyszałam, że lubi pan prace w drewnie. To prawda?

Tak, zanim rozwinęła się choroba, pracowałem w firmie produkującej różne meble biurowe. Kiedy pojawiły 
się pierwsze objawy choroby, praca była już niemożliwa.

Mówi pan o biegunkach, które uniemożliwiają normalne funkcjonowanie?

Najpierw były częste biegunki, potem biegunki z krwią. Do tego czułem jakbym miał kule w brzuchu i byłem 
non stop osłabiony. Z każdym kolejnym tygodniem było coraz gorzej, aż dotarłem do momentu, gdzie nie 
było innego wyjścia, tylko operacja. 

Ale był jakiś proces przygotowawczy?

To był cały proces, najpierw usg, a potem kolonoskopia. Wynik badań wykazały polipowatość jelit. W naszej 
rodzinie ta choroba jest znana, moja kuzynka ze strony taty od lat ma problemy z jelitami i jest pod stałą 
kontrolą proktologa w Poznaniu. Z wywiadu rodzinnego prawdopodobnie mama mojego taty mogła mieć 
również takie problemy jelitowe, ponieważ miała podobne objawy do moich. Niestety już nie żyje i nie mam 
możliwości zasięgnięcia większej wiedzy w tym temacie.

Ile czasu minęło od diagnozy do wyłonienia stomii?

To był miesiąc, może niepełne dwa. Profesor Piotr Krokowicz stwierdził, że operacja jest niezbędna. Właściwie 
„siłą” zaciągnął mnie na salę operacyjną. 

Jak przyjął pan informację o stomii?

Byłem bardzo podłamany. Przyszła do mnie wtedy pani psycholog i trochę przegadaliśmy całą sprawę, ale 
psychicznie było ze mną nieciekawie. Dodatkowym obciążeniem był fakt, że wszystko działo się w trakcie 
pandemii. 

Wcześniej słyszał pan o stomii, czym jest, jak wygląda życie po wyłonieniu?

Ani ja, ani nikt z rodziny... to temat, którym raczej nikt specjalnie się nie interesuje. 
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Czy stomia nadal jest psychicznym obciążeniem jakim była na początku?

Może to dziwne, ale teraz już się nie wstydzę. Wreszcie! Od wyłonienia stomii minęły cztery lata. Trochę 
czasu mi zajęło, zanim poczułem się dobrze sam ze sobą. Na początku w ogóle nie chciałem wychodzić  
z domu, ani tym bardziej patrzeć na stomię. Bardzo pomogła mi Basia – pielęgniarka, którą poznałem  
w szpitalu, gdy odwiedzała pacjenta leżącego obok mnie. To spotkanie było dla mnie ogromnym wsparciem, 
bo dzięki niej łatwiej było mi oswoić się z sytuacją i znaleźć w sobie więcej spokoju.

Co zrobiła?

Znalazła grupę wsparcia na Facebooku „Stomia symbol zwycięstwa” i nagle okazało się, że nie jestem sam. 
Poznałem tam dużo interesujących ludzi, oni podnieśli mnie na duchu. Dzisiaj wiem, że to bardzo ważne, 
by poznać ludzi, którzy mają to samo doświadczenie, rozumieją ból, przeszli podobną, nie zawsze łatwą 
drogę akceptacji. Mówiąc krótko, w końcu nie byłem odosobniony. 

Zacząłem uczestniczyć w spotkaniach i krok po kroku, zyskałem sporą grupę nowych znajomych. 

Największe wyzwanie podczas sesji?

Świadomość, że rozbierając się do zdjęć, zobaczy mnie dużo osób – czytelników. Bo co innego, iść po plaży, 
gdzie jestem anonimowy, a tu w większości się znamy. 

Kiedy usłyszał diagnozę i zobaczył na brzuchu worek stomijny, był załamany. 
Operacja przyszła nagle, a świadomość, że stomia zostanie z nim na zawsze, 
brzmiała jak wyrok. Dziś, po czterech latach, mówi: „Nie wyobrażam sobie,  
żeby miało być inaczej”. Przeszedł długą drogę od wstydu i izolacji do akceptacji,  
a spotkania z innymi stomikami sprawiły, że poczuł się częścią wspólnoty,  
w której nie musi już niczego ukrywać.
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Stomia miała być czasowa... 

Tak, ale doszło do powikłań, w wyniku których usunięto mi całe jelito grube, kawałek cienkiego oraz odbytnicę. 

Co oznacza, że ze stomią będzie pan żył do końca życia? 

Dokładnie. Szczerze? Dzisiaj nie wyobrażam sobie, żeby miało być inaczej. 

Ale na początku nie było tak kolorowo...

Nie ważne ile byśmy o stomii wiedzieli lub nie, to zawsze jest szok. Z tego co się orientuję, bardzo często 
ludzie mają duże zmiany nastrojów. Wtedy liczy się cierpliwość, empatia i tłumaczenie, co ta zmiana znaczy, 
jakie są jej pozytywne strony, jak się żyje z workiem stomijnym, itd. 

Gdyby od początku miał pan świadomość czym jest stomia, nie byłoby załamania i wahań nastroju?

Tak uważam, gdybym był bardziej doinformowany, mógłbym to wszystko rozłożyć w czasie. Pewnie szukałbym 
też informacji na własną rękę. 

Kto w najtrudniejszym momencie był dla pana wsparciem? 

Pielęgniarka i oczywiście najbliższa rodzina. Siostra Beata i mama – podtrzymywały mnie na duchu jak tylko 
mogły. Na początku, wiadomo byłem bardzo obolały ale z każdym dniem nabierałem sił. To jest ogromna 
zmiana w życiu. 

„Wyszedłem ze skorupy i wreszcie czuję się sobą” – podkreśla Michał, 
wspominając swoje przełomowe chwile. To wsparcie rodziny, grupy stomików  
i własna determinacja pozwoliły mu przełamać wstyd i lęk. Dziś nie ukrywa,  
że depresja wciąż wymaga leczenia, ale zamiast poddawać się bezsilności, 
stawia na ruch, książki i codzienność, w której stomia nie jest już ciężarem,  
lecz dowodem zwycięstwa.
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Z czego jest pan dumny?

Z tego, że przełamałem w sobie wstyd. Wyszedłem z jakiejś skorupy, w której tkwiłem od lat. Pokazałem jaki 
jestem naprawdę – mam worek stomijny i wcale nie czuję się gorszy. 

Przełomowe momenty życia, które przynoszą moment zwycięstwa są wyzwalające. Jak z perspektywy 
patrzy pan na stomików z Facebookowej grupy?

To spora grupa przyjaciół, na których można liczyć. To moja druga rodzina, stomijna, tak bym ją nazwał. 

Zastanawiał się pan kiedyś, co tak naprawdę w życiu jest najważniejsze?

Zdrowie moich najbliższych. Mamy, siostry, siostrzeńców i siostrzenic. Jesteśmy obciążeni genetycznie 
chorobami jelit, więc chciałbym żeby nikomu z nich, nie przytrafiło się coś podobnego.

Wspomniał pan, że wcześniej o stomii nie słyszał... dlaczego?

Mało się o tym mówi, a ci, którzy stomię mają, nie zawsze chętnie głośno o tym mówią. Myślę, że to coś,  
co trzeba zmienić. Rozumiem, że dużo osób boi się chorób, operacji, ale gdyby więcej osób o chorobach jelit 
wiedziało, może chętniej by się badało, a lekarze szybciej wychwytywaliby niepokojące sygnały. 

Czy nieciekawy stan psychiczny, nazwijmy rzeczy po imieniu – depresja została pokonana? 

Jestem w procesie leczenia, pod opieką lekarza, wciąż przyjmuję leki i dbam o siebie najlepiej, jak potrafię. 
Bardzo pomaga mi w tym moja suczka Lea, golden retrieverka. To ogromna motywacja – przy niej nie ma 
opcji, żeby leżeć i patrzeć w sufit. Dzięki niej dużo spaceruję, a gdy ona odpoczywa, korzystam z bieżni, żeby 
utrzymać równowagę i ruch w codzienności. Kiedy pada deszcz, nadrabiam filmy – najczęściej horrory albo 
komedie – i sięgam po książki, bo czytanie to moja kolejna pasja. 

Co pan poleca zobaczyć i przeczytać?

Uwielbiam książki Agathy Christie. Jeśli ktoś nigdy nie miał okazji sięgnąć po jej twórczość, polecam zacząć 
od Morderstwa w Orient Expressie. Filmowo stawiam na klasyki – Zielona Mila, Kod da Vinci, a z komedii 
świetnie bawię się przy Dużych dzieciach. Wśród horrorów wyróżniłbym Annabelle – w końcu lepiej się 
bać w kinie czy przed telewizorem, niż w prawdziwym życiu. 



Pokochanie samego siebie  
to początek romansu na całe życie.

– Oscar Wilde
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Zofia Gabryniewska

Zofia Gabryniewska ma 70 lat, za sobą walkę 

z nowotworem, wyłonioną stomię i więcej 

planów niż niejedna dwudziestolatka.  

Nie lubi narzekać, nie znosi bezczynności. 

Wierzy, że największą siłę daje codzienność 

– ogród, wnuki oraz rozmowy z młodymi.  

To nie jest historia o chorobie ale o wolności, 

która przychodzi wtedy, gdy przestajemy 

się wstydzić tego, co nas spotkało –  

i zaczynamy żyć na własnych zasadach.

Stomia? To tylko 
szczegół...
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Jest pani typową Zosią samosią, czy potrafi pani prosić o pomoc? 

Oh oczywiście, że wszystko sama – najlepiej. (śmiech)

Czym zajmuje się pani zawodowo? 

Od dawna jestem na rencie. Czasami jeszcze podpisuję papierki, bo prowadzę z mężem firmę – sieć 
autoryzowanych salonów i serwisów samochodowych oraz motocyklowych. 

Poza tym?

Mam dużo zajęć. Córki, dwójka wnuków, dom, ogród, psy, a to zakupy, krawcowa, obiad. Wszystko zależy 
od sezonu – nigdy się nie nudzę. Jesienią uwielbiam zbierać grzyby, w ubiegłym roku znalazłam tysiąc 
prawdziwków. 

Co zrobić by mieć tyle optymizmu... 

Nie rozczulać się nad sobą, akceptować to, co jest. Gdy jestem zaangażowana w codzienność, nie mam 
czasu na myśli o problemach, a tak, siłą rozpędu, sama siebie nakręcam. Niektórzy lubią leżeć i książki 
czytać, a ja lubię żyć w biegu. Najważniejsze dla mnie, to kontakt z młodymi ludźmi. Córki koleżanki, to moje 
koleżanki. Moi rówieśnicy, a dodam, że skończyłam już 70 lat, ciągle narzekają na zdrowie, tu mnie boli, tam 
mnie boli, to mnie dołuje. Chcę żyć pełnią, życia. 

Świadomość o konieczności wyłonienia stomii, była dla pani bolesna? 

Nie, pomyślałam: jak trzeba, to trzeba. Poza tym, cała jestem onkologiczna, w 2005 wykryto u mnie nowotwór 
krtani, konieczne było usunięcie zmian – cała prawa strona oraz struny głosowe. Przy następnych operacjach, 
zawsze był problem z sedacją, więc mnie nacinali i zakładali rurkę tracheotomijną, nawet nie chciałam się 
nad tym zatrzymywać, czy rozpaczać. 

Z jakiego powodu wyłoniono u pani stomię i kiedy? 

Kolostomię mam od lutego 2022 roku z powodu nowotworu odbytnicy.
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Ale to nie zdarzyło się od razu... 

Na początku miałam wrażenie, że mam hemoroidy, smarowałam maściami, stosowałam różne preparaty, 
ale nigdy nie poszłam do lekarza, bo wierzyłam, że mi to wszystko przejdzie. Zaniepokoił mnie wygląd stolca. 
Kiedy objawy były już uciążliwe, powiedziałam o tym koleżance. Bardzo przejęła się i zaproponowała, żebym 
koniecznie umówiła się do specjalisty w Szczecinie. Pojechałyśmy razem. Lekarz zbadał mnie per rectum 
i stwierdził, że do diagnozy niezbędna jest kolonoskopia. Szybko umówiłam się do lekarza w rodzinnym 
mieście, a potem wszystko działo się w zawrotnym tempie. 

To znaczy? 

Najpierw kolonoskopia. Badanie wykazało polipy, jeden duży, drugi mały. Kiedy lekarz zobaczył wyniki, 
powiedział „do wycięcia”, ale w tak zwanym, międzyczasie polip urósł. Pobrano wycinek do histopatologii,  
a lekarz powiedział, że jak będzie coś nie tak – to zadzwoni. 

Zadzwonił... 

Tak i powiedział, że jest nieciekawie, że muszę to skonsultować z chirurgiem onkologicznym. Odezwałam się 
do koleżanki stomiczki. Poleciła mi swojego lekarza. Szczęście w nieszczęściu, ktoś z pacjentów zrezygnował 
z wizyty i dostałam się do profesora bez długiego oczekiwania. Zrobiono mi szereg badań przygotowujących 
pod kątem radioterapii, a ponieważ była pandemia, więc zamiast kilkutygodniowych naświetlań, zrobiono 
mi intensywną pięciodniową. Byłam tak umęczona, że chodziłam wtedy niemal na kolanach.

Zofia Gabryniewska ma 70 lat, za sobą walkę z nowotworem i wyłonioną stomię, 
a jednocześnie więcej planów niż niejedna dwudziestolatka. Nie rozczula się  
nad sobą, nie znosi bezczynności – siłę czerpie z ogrodu, rozmów z młodymi  
i codzienności, która nie zostawia miejsca na żal. „Stomia? To tylko szczegół” 
– podkreśla. Jej historia nie jest o chorobie, lecz o wolności, która przychodzi 
wtedy, gdy przestajemy się wstydzić tego, co nas spotkało, i zaczynamy żyć  
na własnych zasadach.
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I co pani zrobiła? 

Zapytałam koleżankę, która ma stomię, żeby przyjechała, pokazała jak to wygląda, obsługuje się, itd.  
Na koniec usłyszałam „nie martw się, jest nas więcej i wszyscy ci pomożemy”. I naprawdę to wsparcie dostałam, 
czy to od pielęgniarki, czy od samych stomików, którzy spotykają się przy kawie w różnych miastach Polski  
i dzielą się doświadczeniami. Dostałam instrukcję, że worek mam zmienić na leżąco, na początku pomagała 
mi córka, ale stomicy uświadomili mi, „Masz lusterko? Okulary? To sama sobie poradzisz”. 

Poradziła pani sobie? 

Oczywiście, że tak. W tej chwili nie mam żadnego problemu. No może poza przepukliną okołostomijną.  
Ale pojechałam do profesora Banasiewicza i mówię: Panie profesorze, tu coś się dzieje, ale chcę lecieć 
służbowo do Stanów. Dostałam pozwolenie, a po powrocie ogarnęli mi przepuklinę. Miałam też przez pół 
roku nosić rurkę tracheostomijną ale przyszła do mnie pielęgniarka i powiedziała, że jeśli radzę sobie bez, to 
mogę ją wyciągnąć i powiedzieć, że mi wypadła. Stanęłam przez lusterkiem wyciągnęłam, zakleiłam plastrem. 
Po 1,5 tyg wszystko zarosło i jest ok. 

Zanim się spotkałyśmy, wspominała pani, że była przeziębiona. Co działo się z pani zdrowiem  
w ostatnich miesiącach? 

Kiedy umawiałyśmy się na rozmowę, faktycznie byłam przeziębiona. Teraz jest ze mną już lepiej. Od września 
cały czas coś się dzieje. Biegam, jak nie na tomograf, to na USG albo inne badania. Jakiś czas temu doznałam 
samoczynnego złamania kości panewki biodrowej. Lekarz powiedział, że przez dwadzieścia lat praktyki 
zawodowej nie miał takiego przypadku. W tej chwili kontroluję też serce, bo mam niedokrwistość. 

Czy jest coś, czego pani się boi?

Byciem niedołężną, zależną. Myślę, o tym szczególnie teraz, gdy z podowu biodra, muszę poruszać się o kuli. 
Przez kilka dni byłam w domu sama, bo mąż z córką wyjechali służbowo i było mi źle. Miałam zrobić tomograf 
z kontrastem, szukałam gdzie go wykonać, bo przecież nie wszędzie robią. Jechałam 200 kilometrów,  
a gdy pojawiłam się na miejscu, to mi odradzano badanie z kontrastem, bo to obciąża. A miałam skierowanie 
na cito, żeby wykluczyć przerzuty. I ciągle trzeba gasić pożary codzienności. 
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Jak to się skończyło? 

Wie pani, że mi nie zrobili... tego tomografu! Dostałam leki na regenerację chrząstki i mam przyjść  
za 2 miesiące do kontroli, a potem osteopata...

Wzięła pani udział w sesji zdjęciowej, która jest elementem kolejnej społecznej akcji edukacyjnej 
STOMAlife. Jak się pani czuła podczas sesji?

Wspaniale, to była cudowna przygoda. Na zdjęciach sama siebie nie poznałam, ani moi znajomi. Nikt nie mógł 
uwierzyć. Dostałam je wydrukowane na kredowym papierze, coż nic tylko w ramkę oprawić. Kiedyś widziałam 
sesję fundacyjną z malunkami na ciałach – to też było piękne i zapadające w pamięć. Już postanowiłam,  
że jeśli kiedykolwiek pojawi się podobna propozycja, to z przyjemnością się zgodzę. Worek w niczym 
mi nie przeszkadza i gdy pomyślę, że jeśli ktoś mnie zobaczy, przeczyta wywiad i w jakikolwiek sposób 
poczuje się lepiej albo będzie mógł się identyfikować z moją historią... to będzie mi miło. 

Rozumie pani osoby, które nie akceptują stomii?

Brak akceptacji oznacza najczęściej brak pracy nad sobą, mam na myśli przemyślenia tego, co się wydarzyło. 
Przecież wiadomo, że stomia nie bierze się z powodu bólu zęba. Trzeba przestawić tok myślenia, że to 
jest ratunek, coś dobrego. Ludzie bardzo często cierpią, bo mają problem ze sprzętem, odklejający 
się worek, podciekanie, podrażnioną skórę, a potem ból, nerwy i bezsilność. Nie można się poddawać,  

Diagnoza nowotworu odbytnicy przyszła późno, ale Zofia nie pozwoliła,  
by choroba ją zdefiniowała. O stomię zapytała koleżankę stomikę, która od razu 
wsparła ją słowami: „Nie martw się, jest nas więcej i wszyscy ci pomożemy”. 
To doświadczenie pokazało jej, że najważniejsze jest nie poddawać się i szukać 
rozwiązań. Dziś angażuje się w spotkania z innymi stomikami i powtarza,  
że worek nie powinien być powodem do izolacji, lecz dowodem na to, że życie 
można prowadzić aktywnie, z uśmiechem i pełnią energii.
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bo na rynku, mamy dużo różnorodnego sprzętu, trzeba próbować, szukać właściwego dla siebie.  
To nieprawda, że jesteśmy zdani na to, co dostajemy w szpitalu i koniec. Trzeba testować, sprawdzać.  
Nie poddawać się!

Dlaczego niektórzy stomicy zamiast wyjść z domu i prowadzić życie towarzyskie, siedzą w czterech 
ścianach?

Mam wrażenie, że to wynik panicznego strachu przed awaria sprzętu. Dużo osób wstydzi się worka,  
a przecież tego nie widać. Zastanawiam się, dlaczego tak mało ludzi jest świadomych w temacie stomii, bo 
mam wrażenie, że w kwestii społecznej edukacji dzieje się już bardzo dużo. Osobiście bardzo lubię spotkania 
przy kawie organizowane przez Fundację STOMAlife i widzę, że coraz więcej osób na nie przychodzi, otwiera 
się i to jest wspaniała motywacja do działania. 

Najgorsza jest niewiedza... 

Zaczynając od szpitala – pielęgniarka, która na oddziale zajmuje się wieloma pacjentami, zwykle nie ma 
czasu, by każdemu z osobna wszystko dokładnie wytłumaczyć i poświęcić mu odpowiednio dużo uwagi. 
Dlatego tak ważne jest wsparcie pielęgniarek stomijnych, czy przedstawicieli firm sprzętowych  oraz fundacji, 
które pomagają w pierwszych krokach po wyjściu ze szpitala. Niestety, wielu pacjentów nie wie, gdzie szukać 
pomocy. Często korzystają z worków wydanych w szpitalu, które bywają najmniej komfortowe, szybko się 
zniechęcają i nawet nie próbują innych, dużo lepszych rozwiązań.

Jak to zrobić? 

Szukać nowych rozwiązań. Warto poszukać ludzi o tym samym doświadczeniu. Szukać w Internecie grup 
wsparcia, czytać, ale przede wszystkim otwierać się na innych. Chcieć zmian i po prostu żyć. Nie koncentrować 
się na tym co złe. Nauczyć się zachwycać najmniejszymi rzeczami. 

Miewa pani chwile zwątpienia? 

Jak mam gorszy dzień i zaczynam utyskiwać, bardzo szybko mąż sprowadza mnie na ziemię. Poza tym nikt 
mi do głowy nie musi niczego kłaść, bo ja świetnie sobie radzę. Mam jeszcze wiele planów, tylko odrobiny, 
ciut więcej zdrowia sobie życzę. 



Szukaj ekstazy w życiu; sama świadomość,  
że się żyje, jest wystarczającym powodem  

do radości.

– Cheryl Strayed
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Filip Markiewicz

Dla wielu osób sama myśl o stomii wywołuje 

lęk, ale nie dotyczy to Filipa Markiewicza. 

Ileostomię ma od osiemnastego roku 

życia, obecnie pisze pracę inżynierską  

i snuje plany na przyszłość z dziewczyną,  

z którą jest w związku od kilku lat.  

W szczerej rozmowie opowiada  

o pierwszych dniach po operacji, a także 

o tym, dlaczego nie zamieniłby swojej 

życiowej drogi na żadną inną.

Najważniejsze 
to skupić się na 
pozytywach
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Spotykamy się, żeby przybliżyć czytelnikom pana historię związaną z wyłonieniem stomii. Ale zanim 
o tym, ciekawi mnie na jakim etapie życia jest pan tu i teraz? 

To bardzo przyjemny etap. Studiuję w Lublinie gospodarkę przestrzenną i właśnie zacząłem pisać pracę 
inżynierską. 

Na jaki temat pan pisze?

Mieszkam w gminie Garbów, położonej piętnaście kilometrów od Lublina. Jestem zaangażowany w życie 
lokalnej społeczności i bardzo interesuje mnie polityka lokalna, dlatego tematem mojej pracy jest „Wpływ 
polityki przestrzennej na rozwój lokalny w gminie Garbów.”

Czy kiedykolwiek przed wyłonieniem stomii, słyszał pan o niej?

Wcześniej nie słyszałem, nie interesowałem się tym, ani nie poznałem żadnego stomika. Choć na ulicy 
mijałem ich pewnie całe mnóstwo. Mam wrażenie, że o chorobach jelit wciąż za mało się mówi w przestrzeni 
publicznej.

Miał zaledwie osiemnaście lat, kiedy usłyszał, że dalszego życia bez stomii nie 
będzie. Dla wielu to dramat, dla niego – początek spokoju. „Cieszyłem się,  
że wreszcie skończą się bóle i nieustanne biegunki” – wspomina. Dziś mówi 
wprost: nie zamieniłby swojej drogi na żadną inną, bo to dzięki stomii odzyskał 
swobodę i może realizować pasje, plany i marzenia jak każdy inny młody 
człowiek.
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Znajomi ze studiów wiedzą, że ma pan stomię? 

O chorobie i stomii wie tylko kilka osób. Przyjęli to na chłodno, bez zbędnych pytań czy uwag. Osobiście 
uważam, że jest duży brak społecznej świadomości w temacie stomii, właśnie dlatego zgodziłem się  
na wywiad.

Z jakiego powodu wyłoniono panu stomię?

Z powodu wrzodziejącego zapalenie jelita grubego. Problemy zaczęły się w wieku nastoletnim, miałem 
szesnaście lat. Na początku gnębiły mnie tylko biegunki, a po dwóch latach objawów choroby, wyłoniono 
mi ileostomię. Oczywiście wcześniej przeszedłem terapię sterydami, potem leczenie biologiczne i dopiero 
w ostatnim etapie, kiedy lekarze nie byli w stanie mi już pomóc, konieczna była ingerencja chirurgiczna  
i decyzja o wyłonieniu stomii. 

Jak przyjął pan pooperacyjną zmianę?

Całkiem dobrze. Był we mnie jakiś dziwny spokój. Pamiętam, że koncentrowałem się na pozytywnych 
aspektach nowej sytuacji. Cieszyłem się, że stomia rozwiąże niekończące się bóle brzucha, że nie będę biegał 
do toalety po kilkanaście razy dziennie. Chyba moja mama całą sytuację przeżywała bardziej emocjonalnie, 
ale świetnie się kamuflowała. 	

Sama obsługa stomii była skomplikowana?

Przez pierwszy miesiąc korzystałem z pomocy mamy, później przyzwyczajałem się, testowałem sprzęt  
i z każdym dniem, miesiącem było lepiej. Obecnie wymiana worka stomijnego zajmuje mi od 5 do 15 minut.

Gdyby pan wiedział jaki będzie finał zdrowotnych perypetii, chciałby coś zmienić w tej historii? 

Dobre i trudne pytanie. Nie wiem. Z perspektywy czasu z workiem stomijnym czuję się swobodnie. Myślę... 
Chyba nie chciałbym czegokolwiek zmieniać. Cieszę się, że mogę normalnie funkcjonować, bez stresu  
i niekończących się biegunek oraz bólu. 
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Są ludzie, których sama myśl o stomii jest paraliżująca, a co dopiero fakt noszenia worka na brzuchu. 
Można im to jakiś sposób wytłumaczyć, by zmniejszyć poczucie lęku? 

Boimy się nieznanego, to mechanizm obronny. Trudno mi generalizować, bo każda historia choroby, której 
finałem jest wyłonienie stomii jest inna, podobnie jak samopoczucie po wyłonieniu. 

Ale każdemu, kto czuje się sparaliżowany ze strachu, kogo gnębi milion pytań na sekundę, polecam 
skoncentrować się na czymś pozytywnym. Na przykład na poczuciu ulgi, o której marzyli miesiącami, a może 
nawet latami. Ukierunkowaniu myśli, że będzie dobrze, bo worek, który teraz ich przeraża, tak naprawdę 
ratuje im życie i niebawem stanie się tak, za każdym razem, kiedy będą go zmieniać, będą się cieszyć, że go 
mają. Worek stomijny to dużo lepsze rozwiązanie niż wszystkie chorobliwe objawy.

Podobny lęk może towarzyszyć osobom chcącym związać się ze stomikiem? 

Tego nie wiem, osobiście żadnego lęku nie miałem ale jestem tą drugą stroną – osobą, która ma stomię.  
Dla mojej dziewczyny stomia nie była problemem. Powiedziałem jej o worku dość szybko, bo przecież 
prędzej czy później to by wyszło. Jeśli mówimy o relacji, to opieramy ją między innymi na wspólnej szczerości.  
Z Kasią poznałem się kilka lat po wyłonieniu, nigdy nie dała mi odczuć, że worek jest jakąkolwiek barierą.

Jak zareagowała?

To było coś, czego wcześniej nie doświadczyła, ale nie miała nic przeciwko. Worek nie jest czymś, co widać. 
Wyglądam jak każdy inny. Kasia jest inteligentną i empatyczną osobą, zaakceptowała to, po prostu. 

O worku stomijnym powiedział swojej dziewczynie od razu, bo – jak podkreśla – 
w związku najważniejsza jest szczerość. Nie spotkał się z dystansem ani lękiem. 
„Wyglądam jak każdy inny, worek nie jest czymś, co widać” – mówi dziś.  
Dla Filipa to dowód, że bliskość nie zależy od choroby czy sprzętu medycznego, 
ale od wzajemnego zaufania i otwartości, które pozwalają budować wspólną 
codzienność bez barier.
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Czy stomia w jakikolwiek sposób pana ogranicza?

Mnie nie ogranicza. Chodzę na siłownię, w sezonie letnim jeżdżę na rowerze i pływam. 

Ma pan wyznaczone cele krótko i długoterminowe?  

Samorozwój, dążenie do wyznaczonych celów i oczywiście rodzina. 

Moje cele to przede wszystkim czerpanie z życia i rozwijanie własnych zainteresowań oraz wiedzy w tym, 
co mnie pasjonuje. Bardzo ważne są dla mnie także relacje międzyludzkie i budowanie silnych więzi, które 
będą mnie wspierały w codzienności.

Największa pasja? 

Mam dwie. Pierwszą jest muzyka z lat 80., brzmi dobrze, a wraz z wiekiem, starzeje się jak wino. Uwielbiam w 
niej nostalgiczne i retro futurystyczne brzmienia, bo dają dużo emocji i energii. Druga pasja to samochody 
terenowe. Wszystko zaczęło się w 2018 roku, kiedy tata kupił 21-letnią Suzuki Vitara. Samochód przeszedł 
remont, właściwie tata samodzielnie wyremontował wszystko. Bardzo spodobały mi się przejażdżki po 
bezdrożach, stąd sentyment do off-road’u. We wrześniu 2022 roku Suzuki znalazło nowego właściciela, 
ale już dwa lata później kupiliśmy Jeepa Cherokee (KJ Liberty z 2005 roku), bo miłość do terenówek, 
udzieliła się całej rodzinie. Analogicznie jak Suzuki, Jeep również przeszedł modernizację i znów jeździmy 
na off-roadowe wyprawy.

Co oprócz off road-u daje panu radość?

Największą radość mi samorozwój, a także rodzina i Kasia, moja dziewczyna, która mnie wspiera i kocha,  
bez niej trudno mi wyobrazić sobie życie.



Tajemnica szczęścia tkwi w tym,  
aby cieszyć się tym, co mamy,  

a nie martwić tym, czego nie mamy.

– Ewa Woydyłło
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Natalia Pahudo

Historia zaczyna się od diagnozy, która 

wstrząsnęła światem Natalii Pahudo. 

Z dnia na dzień przyszła zmiana, która 

mogła zabrać wszystko. Mimo poczucia 

beznadziei, podjęła walkę, nauczyła się 

nowej rzeczywistości i odnalazła w sobie 

siłę, która pozwoliła wygrać z własnym 

strachem. „Nie zamierzam siedzieć do 

końca życia w domu, jak jakaś przegra 

tylko dlatego, że mam stomię! – mówi.  

To opowieść o tym, jak choroba uczy kochać 

życie jeszcze mocniej.

Mam się załamać 
z powodu stomii? 
Nigdy w życiu!
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Od czego zaczęła się pani historia związana ze zdrowiem? 

No cóż, można powiedzieć, że o chorobie dowiedziałam się znienacka, nawet przypadkowo. Czułam się 
bardzo dobrze, nic mi nie dolegało. Zauważyłam jedynie śladowe ilości krwi w kale, wtedy zadzwoniłam 
do lekarki rodzinnej, że chcę powtórzyć badania, które robiłam raz do roku. Zapytała, dlaczego i zgodnie  
z prawdą odpowiedziałam, co zaobserwowałam. Dostałam skierowanie na kolonoskopię. Po dwóch 
tygodniach zadzwoniła lekarka ze szpitala i poprosiła, żebym przyjechała, bo musi ze mną porozmawiać. 

Podejrzewała pani, że coś jest nie tak? 

Zachowałam zimną krew. Dojechałam do szpitala i usłyszałam, że mam guza i czeka mnie długa ścieżka 
leczenia. Nie czytałam nawet wyników, wsadziłam je do torebki i pojechałam do domu. Pomyślałam wytną 
guza, będzie po wszystkim. To był maj 2021 rok. 

Kiedy pani zorientowała się, że to jednak poważna sprawa?

Uświadomiła mnie teściowa syna. Przeczytała wyniki badań – a tam jak wół napisane – nowotwór złośliwy. 
Byłam w ciężkim szoku, jakby mi ktoś w głowę przywalił. Ryczałam przez trzy dni i nie potrafiłam przestać. 

Podjęła pani leczenie?

Wraz z moim przyszłym mężem pojechaliśmy do Szczecina na prywatną wizytę. Miałam kartę DILO, żeby 
było szybciej, no ale niestety odesłano nas z kwitkiem. Znów usłyszałam, że to długa droga i muszę czekać. 
Znajoma powiedziała, że w Zielonej Górze ma wujka, onkologa i zaproponowała, żebym pojechała właście 
tam. Znów usłyszałam to samo, z jedną małą różnicą, mam czekać na telefon i wtedy szybko przyjechać do 
szpitala. 

Kiedy zadzwonił telefon ze szpitala?

W sierpniu. Jeszcze w tym samym miesiącu rozpoczęłam radioterapię, która trwała pięć tygodni. 
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Jak pani znosiła radioterapię?

Po tym, co przeczytałam na temat radioterapii, spodziewałam się, że będzie źle. Jedyny problem, jaki 
miałam, to mocne pieczenie w okolicy odbytu. Było to na tyle niekomfortowe, że przestałam używać 
zwykłego papieru toaletowego na rzecz chusteczek nawilżanych. Kiedy odetchnęłam po radioterapii, 
ponownie przeżyłam szok. 

Co się stało? 

Lekarz stwierdził: operacja wyłonienia stomii 8 listopada. Wcześniej temat stomii nigdy się nie pojawił, 
nawet jako opcja ostateczna. Kolejny raz czułam się załamana, bo gdybym wiedziała wcześniej, już w trakcie 
radioterapii, na pewno czytałabym o stomii. Byłabym w jakikolwiek sposób przygotowana, a tak wyszłam  
z gabinetu z płaczem, przez łzy zdążyłam wycedzić, że dam radę, bo wiem, że ludzie ze stomią wracają do 
codziennego, dobrego życia. 

Diagnoza przyszła nagle – zaledwie kilka miesięcy wcześniej czuła się zdrowa, 
a już w listopadzie 2021 roku usłyszała decyzję: operacja i wyłonienie stomii. 
Początkowo był szok, płacz i poczucie, że to koniec dotychczasowego życia.  
Ale kiedy ból pooperacyjny minął, Natalia zaczęła krok po kroku oswajać nową 
codzienność. „Mam dopiero 48 lat i nie zamierzam siedzieć w domu, jak jakaś 
przegrana, tylko dlatego, że mam stomię” – mówi dziś, podkreślając, że worek 
nie odebrał jej siły, lecz dał szansę, by żyć dalej.
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Jak czuła się pani po wyłonieniu? 

Od momentu kiedy się wybudziłam, czułam się dobrze, nic mnie nie bolało. Upewniłam się tylko, czy oby 
na pewno na brzuchu mam worek. Pielęgniarka powiedziała, że wszystko jest okej. Po chwili przestałam 
czuć jedną nogę, później drugą. To przypominało paraliż, byłam przerażona. Szybko zawołałam po pomoc, 
z jednej strony pojawiła się stomia – szansa na nowe życie, a z drugiej obawiałam się, że zaraz stracę 
nogi. Odłączono mi pompę z lekami przeciwbólowymi i wszystko zaczęło wracać do normy, ale nikt mi nie 
powiedział, że nie można pompy podłączyć ponownie. Wtedy uderzył mnie potworny ból pooperacyjny. 
Nawet stękać nie miałam siły, miałam wrażenie, że tego nie przetrwam. Podawano mi środki przeciwbólowe, 
ale ból ciągle się nasilał. Nie mogłam jeszcze pić wody, tylko zwilżano mi usta. Żebym jękami nie przeszkadzała 
innym pacjentom, wywieźli mnie na inną salę, zasłonili kotarami, zamknęli drzwi, żeby nikt mnie nie słyszał.  
Gdy zobaczyłam, że za inną kotarą jest starszy, umierający mężczyzna, wtedy byłam pewna – to już koniec. 

Co się wydarzyło, że pani przetrwała?

Nie wiem, po prostu stwierdziłam, że nie dam się, że nie chcę się poddać.

Szybko stanęła pani na nogach? 

Chyba kolejnego dnia. Odwiedziły mnie dwie pielęgniarki i kazały wstać. Nie wiem czy to z bólu, czy z wrażenia 
ale nie mogłam ruszać rękoma, ani wstać. We dwie podniosły mnie i postawiły na nogi. Zobaczyłam tunel  
i miałam uczucie, że mój brzuch rozrywa się na pół. Okropne uczucie. Potem mnie umyły i w końcu przyszedł 
do mnie rehabilitant. Pokazał jak mam wstawać, jak układać nogi, ręce i było już znacznie lepiej. 

W domu zmieniała pani worki stomijne bez stresu? 

Jeszcze w szpitalu pielęgniarka tłumaczyła mi, co i jak robić. Identycznie robiłam krok po kroku w domu. 

I jak? 

Za pierwszym razem wzięło mnie na mdłości, zrobiło mi się ciemno w oczach. Nie z obrzydzenia, tylko  
z przerażenia, bo rana na brzuchu była ogromna i te szwy, z których jeszcze się sączyło. Bałam się, że nigdy 
nie wrócę do pracy, bo skoro zmiana pierwszego worka zajęła mi godzinę, to już zawsze tak będzie. 
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Z upływem czasu było lepiej? 

Zdecydowanie! Przeszkoliłam się na You Tube – czym i jak przyklejać worki, a potem wpisałam 
na Facebooku hasło „życie ze stomią” i wyświetliło mi się kilka grup, między innymi Stomia Symbol 
Zwycięstwa, gdzie znalazłam mnóstwo ludzi ze stomią, poczułam się wśród nich „jak u siebie”. Zaczęłam 
czytać komentarze, interesować się ich problemami, to wszystko dodawało mi skrzydeł – bo w końcu 
poczułam, że nie jestem sama. 

Na początku bałam się też, że 15 sztuk worków na miesiąc mi nie wystarczy ale dzisiaj, kiedy ich obsługa 
jest dla mnie znacznie sprawniejsza, stwierdzam, że świetnie daję sobie radę, a w razie niespodziewanych 
awarii, dostaję dodatkowe zaopatrzenie od koleżanki. 

Jak czuje się pani dzisiaj? 

Z jednej strony czuję się wyśmienicie, bo dzięki stomii, prowadzę swobodne życie. Ale z drugiej, martwi mnie 
i ogarnia jakaś bezsilność, bo ludzie bardzo mało mówią i piszą o stomii. Najczęstsze reakcje społeczne na 
ten temat, to „oh jaka ona biedna”. Wcale nie czuję się gorsza, ani tym bardziej biedna. 

Jak na pani stomię reagują znajomi?

Czasem słyszę: „jaka ty jesteś biedna i nieszczęśliwa”. Ja się tak nie czuję. Jedyna rzecz, która czasem mnie 
martwi, to fakt, że moja stomia jest delikatnie wklęsła, podczas gdy u innych widziałam bardziej wypukłe. To 
jednak drobiazg w porównaniu z tym, jak wiele dzięki niej zyskałam.. Czasami zdarza się, że mi podcieka, bo 
lubię spać na brzuchu. Zdarzają mi się małe awarie, jak wczoraj w pracy, czuję, że coś się odkleja... Pracuję 
na portierni, więc orientuję się – wiem, że zaraz nikt nie przyjedzie i biegnę do toalety. Mam świadomość, że 
zostawię jakiś tam zapaszek, ale staram się to tak zrobić, żeby wszystko wyglądało pięknie.

Ile zajmuje pani wymiana worka? 

Kiedyś godzina, teraz to to 15 minut. Ciach, ciach i już!
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Trudno było pani wrócić do pracy po wyłonieniu stomii?

Szef przyjął mnie z otwartymi ramionami, że tak powiem. Wcześniej przez 12 lat pracowałam przy produkcji 
w tej samej firmie, a teraz nie mogę, więc zostałam przeniesiona do ochrony. Bardzo dobrze się tutaj czuję.

Jak z nową wersją żony oswoił się mąż?

Czasami mi się wydaje, że faceci są słabsi. Nie tak dawno znajoma opowiadała o mężu ze stomią. Chłop 
kompletnie się załamał, nie chce mu się żyć, a ma dopiero 53 lata. Nie chce wychodzić z domu, nikogo 
słuchać, itd... Uważam, że kobiety szybciej podnoszą się po takiej życiowej zmianie. Mój mąż worka mi nie 
zmienia, ale został przeszkolony na wypadek, gdybym kiedyś rozłożyła się na łopatki, choć oczywiście nie 
zamierzam. Oczywiście przytulił mnie i powiedział, że razem damy radę. 

Czyli pozytywnie... 

Na początku oczywiście, bał się położyć na mnie rękę, w obawie, że przypadkiem odklei mi worek. Teraz jest 
tak, jakbym miała go od zawsze. Ciągle zapewniał, że wszystko jest okej i żebym się nie martwiła, bo będzie 
mnie wspierał. 

Stomia nie stała się dla niej końcem, lecz początkiem – dzięki niej poznała 
ludzi, którzy pokazali, że nie jest sama. „Nie mam wzroku? Nie. Nie mam nóg? 
Nie. Mam tylko stomię – i z tego powodu mam się załamywać? Nigdy w życiu!” 
– podkreśla. Dziś podróżuje, jeździ na rowerze, pływa i pracuje. A największym 
bogactwem pozostaje dla niej rodzina – mąż i dwaj synowie, którzy każdego 
dnia przypominają jej, że stomia nie zabiera, ale uczy jeszcze mocniej kochać 
życie.
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Uwierzyła pani w te zapewnienia?

Nawet jeśli do końca w to nie wierzyłam, to fakt, że mówiła to do mnie bliska osoba, plus sama świadomość 
i moment, w którym to usłyszałam, dało mi ogromny wewnętrzny spokój. Chciałabym, by ludzie, którzy 
są na początku drogi ze stomią, nie poddawali się, nie załamywali, bo to jest najgorsze, co mogą zrobić. 
Ciężko jest mi wyobrazić sobie ludzi starszych, którzy są samotni. To musi być trudne. 

Stomię wyłoniono u pani w tempie ekspresowym. Wolałaby pani być na to przygotowana? 

Oczywiście, że tak. Może nie byłoby łez, pewnie podeszłabym do tego spokojniej. Chłonęłabym dzień  
po dniu, czym jest stomia, jak się z tym żyje? Łatwiej byłoby mi przyswoić fakt, że muszę ją mieć i tym samym, 
zobaczyć w niej szansę na nowe życie. Nie ważne jak długie, kolejne, dwa, pięć, czy dziesięć lat. Pewnie 
wypytywałabym każdego o stomię, czy widział, słyszał i oczywiście szukała informacji na własną rękę. 

Kiedy wychodziłam ze szpitala nie wiedziałam, że mam kolostomię, ani tego, że można mieć ileostomię  
i urostomię, ani tym bardziej, że może być wklęsła, płaska, czy wypukła. Wszystkiego dowiedziałam się sama. 
Uważam, że cały proces może być dużo, dużo łatwiejszy, ale lekarze są zbyt powściągliwi w informowaniu 
pacjentów. Może jest inaczej, jak pójdzie się prywatnie?

Czy dla kogoś z najbliższego otoczenia stomia była problemem? 

Mam trochę żalu do mojej mamy, bo o stomii nie pozwala mówić w Ukrainie, nie chce by ktokolwiek wiedział. 
Choć jest mi z tym niewygodnie, przystałam na to, bo nie chce robić jej przykrości. Moi sąsiedzi, ludzie z pracy, 
wszyscy wiedzą, że mam stomię, bo tego nie ukrywam, nie chcę tego robić – poza jednym wspomnianym 
przypadkiem. 

Jest coś, o czym można powiedzieć, że dzięki stomii pani zyskała?

Poznałam mnóstwo fantastycznych ludzi. Każdy człowiek – inna historia. Dzięki nim zrozumiałam, że stomia 
nie jest czymś, co jest najgorsze. Przecież niektórzy nie mają wzroku, nie widzą piękna świata, zachodów 
słońca, zmieniających się kolorów liści na drzewach, a ja mam tylko stomię, z tego powodu mam się 
załamywać? Nigdy w życiu! Mogę chodzić, jeździć na rowerze, pływać, podróżować, czego chcieć więcej? 
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Kiedy skończyłam chemię, doszłam do wniosku, że mam dopiero 48 lat i nie zamierzam spędzić reszty 
życia zamknięta w domu tylko dlatego, że mam stomię!

Jakie aktywności pani lubi?

Kiedy mam ochotę odciąć się od jakiś smutnych życiowych rzeczy, idę na długi spacer, albo przejażdżkę 
rowerową, Pomaga mi też pływanie i czytanie książek. Poza tym uważam, że jestem bardzo szczęśliwa  
i bogatsza. Moim bogactwem są wszyscy, których kocham – mąż i dwoje wspaniałych, dorosłych synów. 

Ile czasu minęło od wyłonienia stomii?

Ósmego listopada minęły trzy lata... i czuję się świetnie.



Być sobą to czasem największy akt odwagi, 
jakiego świat nie zobaczy – ale Ty go poczujesz.
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Piotr Siwek

Gdy życie stało się codzienną walką  

o przetrwanie, a terapie nie przynosiły 

skutku, sam poprosił o wyłonienie stomii, 

bo „ważniejsze od jelita było życie.” Piotr 

Siwek otwarcie opowiada o depresji, 

myślach samobójczych i żałobie. Nie ukrywa, 

że z kryzysu podniósł się dzięki miłość żony 

i dwóch córek. Dzięki nim odzyskał siebie  

i czerpie dziś z życia więcej niż kiedykolwiek 

wcześniej.

Miałem wybraną 
gałąź, a wybrałem 
życie
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Podglądałam pana profil w mediach społecznościowych i zauważyłam częstą zmianę wizerunku. 
Skąd ta potrzeba? 

To chyba zależy od stanu umysłu w danym momencie. Przede wszystkim nie lubię być taki sam jak wszyscy. 
Kiedy moja fryzjerka miała nowe kolory farb do przetestowania, robiła to na moich włosach. Miałem już 
różne odcienie blondów, przez pomarańczowy, fioletowy, czerwony się spłukiwał, a z niebieskiego się robił 
zielony. Po jednym z eksperymentów musiałem ogolić się na łyso, ale włosy nie zęby, odrosną. 

Co to za nieudany fryzjerski eksperyment?

Po farbowaniu na niebieski, chciałem jeszcze trwałą. Fryzjerka stanowczo odmawiała, uprzedzała, że to spali 
mi włosy, ale byłem nieugięty i...

Wyszedł pan z salonu bez włosów?

Nie, same zaczęły się wykruszać po 3 dniach i musiałem wrócić, by ogolić się na zero.

Rzadko, bo rzadko ale zdarza się, że gdy pytam o zalety posiadania stomii, rozmówcy odpowiadają 
„zero”. Jak jest u Pana? 

Ja tak nie odpowiem, bo dzięki stomii odzyskałem własne życie. Nie jestem przykuty ani do toalety, ani do 
łóżka. Nie kładę się do łóżka z braku sił, bo wycieńcza mnie choroba. Nie muszę planować każdego wyjścia 
z domu pod kątem odległości toalet w kawiarniach, sklepach, restauracjach, z których w razie potrzeby 
mógłbym skorzystać. 

Miewa pan chwile zwątpienia?

Chyba każdemu, kto ma wyłonioną stomię, przychodzą i odchodzą momenty zwątpienia.

Co jakiś czas się przewija się w głowie pytanie: dlaczego ja? Dlaczego akurat mnie to dotknęło? Najczęściej 
myślę o tym, gdy widzę pijusów pod sklepem. Zero rytmu życia, stałych posiłków, aktywności fizycznej  
i nic im nie jest. 
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W końcu wysiada im wątroba...

No niby tak, ale problemów, czy chorób przewlekłych najcześciej nie mają – w przeciwieństwie do osoby, 
która całe życie uważa na siebie i dba... myślę, o sobie oczywiście. 

Wróćmy do tematu stomii. Kiedy zorientował się pan, że ma problemy z jelitami?

To było 8 lat temu, początek listopada 2016, mieszkaliśmy wtedy jeszcze w Wielkiej Brytanii. Zacząłem żyć 
naprawdę zdrowo. Siłownia, bieganie siedemnaście kilometrów, trzy razy w tygodniu, odpowiednia dieta, 
mało węglowodanów itd. W pewnym momencie zauważyłem, że w stolcu pojawiła sie krew. Myślałem, że to 
nic poważnego, zwykłe podrażnienie i tak w nieświadomości, przechodziłem przez miesiąc. Kiedy podzieliłem 
się tym z żoną, natychmiast wygoniła mnie do lekarza. Dostałem skierowanie do gastrologa, ale najbliższy 
termin był za kolejne dwa miesiące. 

Czekał pan na wizytę czy znalazł inne wyjście?

W międzyczasie polecieliśmy do Polski na święta, szybko zrobiłem kolonoskopię. W czasie badania pobrano 
wycinki i od razu było wiadomo na czym stoję – wrzodziejące zapalenie jelita grubego. Zacząłem leczenie 
farmakologiczne. Przetłumaczyłem dokumentację medyczną i wróciłem do Anglii. Pierwsza terapia lekami 

Kiedy życie stało się codzienną walką o przetrwanie, a kolejne terapie zawodziły, 
sam poprosił o wyłonienie stomii. „Ważniejsze od jelita było życie” – mówi dziś 
Piotr, który przeszedł przez ból, żałobę i depresję, a nawet myśli samobójcze. 
Podniósł się dzięki wsparciu żony i córek, a dziś podkreśla, że stomia nie była 
końcem, lecz początkiem drogi do wolności – i dowodem na to, że można 
odzyskać siebie nawet w najtrudniejszym momencie.
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przeciwzapalnymi, nie przyniosła skutku, druga to sterydy, także bez rezultatu. Zacząłem tracić na wadze 
i słabnąć, coraz częściej nie było mnie w pracy. W momencie gdy wszystko, co zjadałem, zaczęło przeze 
mnie przelatywać, trafiłem do szpitala. Podleczyli lekami jelito i zapytałem jakie mam szanse, że będzie 
ok. Usłyszałem, że kiepsko to widzą, ale mogą zaproponować kolejny lek biologiczny. Oczekiwałem, że lek, 
będzie gwarantem, a szpital będę odwiedzał nie częściej niż raz na pół roku. Skoro po dziesięciu miesiącach 
leczenia nie było efektu, a choroba postępuje – to ja proszę o wycięcie jelita.

Jak to, poprosił pan o wycięcie jelita i wyłonienie stomii? 

Tak, miałem już na maksa dość. Wiedziałem, że można żyć bez jelita, przygotowałem się do rozmowy  
z lekarzami, czytałem czym jest stomia, jakie są powikłania, jak wygląda codzienne życie, byłem na wielu forach, 
czytałem, co piszą pacjenci, itd. Dojrzewałem do tej decyzji. Kiedy uznałem, że mam już konkretną wiedzę  
i jestem na to psychicznie gotowy, nie będę czekać, aż konieczne będzie natychmiastowe ratowanie życia. 

Jak na pana prośbę zareagowali lekarze?

Zapytali, czy oby na pewno dobrze się czuję. Odpowiedziałem, że tak. Wezwano do mnie chirurga i psychiatrę. 
Gremialnie pytali czy wiem, jakie ryzyko niesie operacja, jak wygląda życie ze stomią. Odpowiadałem  
co wiem, że jestem świadomy konsekwencji i zagrożeń. 

I...? 

Gastrolog był już po konsultacji z chirurgiem. Psychiatra orzekł, że mimo wycieńczenia organizmu, jestem 
świadomy, co mówię i o co proszę. Po czym dostałem do podpisu zgodę na operację i to by było na tyle. 

Jak się pan czuł?

Byłem zdziwiony, bo takie operacje planuje się, z 2-3 tygodniowym wyprzedzeniem, a ja usłyszałem:  
„OK, to jutro wyłaniamy stomię”. To był lekki szok. Zadzwoniłem do żony i powiedziałem jutro idę na 
operację. Zaniemówiła. Nawet nie miałem śmiałości prosić, by przyjechała do szpitala, bo leżałem  
w placówce oddalonej od domu ponad 100 kilometrów. 
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Jak zareagowała żona? 

Powiedziała, że to moja decyzja i jest pewna, że robię to, co najlepsze dla zdrowia. Oczywiście przyjechała do 
szpitala, pozwolono jej zostać na oddziale przez kilka dni. Patrycja widziała moje cierpienie i bezsilność wobec 
choroby. Odczuły to również moje córki, starsza była podlotkiem, a młodsza miała dwa latka. Widziały, co się 
ze mną dzieje. Wcześniej prowadziliśmy aktywny tryb życia. Nieopodal domu mieliśmy angielskie pagórki, 
gdzie spędzaliśmy każdy weekend. Zachorowałem i nagle drastycznie wszystko się skończyło. Wracałem  
z pracy jak zombie i szedłem prosto do łóżka, bo nie byłem w stanie wykrzesać z siebie jakiejkolwiek energii. 

Czy po wyłonieniu stomii poczuł pan ulgę? 

Moja droga do życia bez bólu była z wybojami. 

Dlaczego? 

Po wyłonieniu stomii leżałem w szpitalu jeszcze przez trzy tygodnie z powodu niedrożności. W końcu 
wyszedłem do domu – na całe półtora dnia. Potem znów trafiłem na oddział i zostałem na kolejne dwa 
tygodnie. Później wyszedłem na cztery dni i znowu wróciłem do szpitala, tym razem na dwa tygodnie. 
W końcu wypisano mnie do domu, bo moje jelita potrzebowały odpoczynku. Dostałem pełen zestaw 
silnych leków przeciwbólowych, takich jak morfina czy tramal, i odliczałem czas do kolejnej dawki. Przez 
pewien okres jadłem raz na dwa dni tylko jedną, zblendowaną zupkę chińską – to było jedyne, co moje 
jelita tolerowały. I nagle, mniej więcej po miesiącu, wszystko zaczęło wracać do normy. Z dnia na dzień. 
Po prostu.

Nie ukrywa, że depresja stała się jego drugim przeciwnikiem. „Każdemu 
powtarzam: jeśli czujesz się nie tak, idź szukaj pomocy. Z tego można wyjść – 
ale trzeba tego chcieć” – mówi otwarcie. Wspólnota stomików, którą znalazł w 
Fundacji STOMAlife, dała mu poczucie, że nie jest sam. Dzięki temu dziś nie tylko 
żyje normalnie, ale też pokazuje innym, że z workiem na brzuchu można mieć 
codzienność pełną pasji, planów i poczucia wartości.
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Czy miał pan jeszcze jakieś „przeboje” po wyłonieniu stomii?

Nieraz. To było niemal po trzech latach od wyłonienia stomii. Wychodziłem z domu, pokonałem kilka kroków 
i poczułem potężny ból brzucha, jakby ktoś uderzył mnie młotem pneumatycznym. Ostrożnie, powoli 
wróciłem do domu, wziąłem morfinę, wiedziałem, że znów mam jakąś niedrożność. Zacząłem wymiotować, 
a to, co nie mogło wyjść stomią znalazło inne ujście... Zadzwoniłem pod 112 i usłyszałem, że natychmiast 
mam przyjechać. Byłem zlany zimnym potem, przyszedł chirurg, ściągnął mi worek i stomia była czarna. 
Nastąpiło skręcenie jelita i krew już nie krążyła. Trzeba było znaleźć miejsce niedrożności i znów na stół 
operacyjny. Usunięto mi metr jelita cienkiego, był też kolejny raz, bo się okazało, że chirurg ratując mi życie, 
niedobrze mnie połatał.

Wrócił pan do pełnoetatowej pracy? 

Tak, po czterech miesiącach od wyłonienia stomii, miałem długi okres ponownego wdrożenia. Mimo, że 
powoli odbudowywałem formę na siłowni, pojawił się problem ze snem. Miałem depresję, to była walka 
z niewidzialnym przeciwnikiem. Dobiła mnie też nagła śmierć samobójcza z bliskiego otoczenia i to była 
kumulacja, która rozwaliła system.

Stomicy często borykają się z depresją. Najpierw żyją w potwornym stresie i bólu, nie mając zbytniego 
wpływu na to, co dzieje się z ich zdrowiem, a potem nagła zmiana – wyłonienie – które wywraca 
życie do góry nogami...

W czasie, kiedy to nastąpiło, nie miałem świadomości, że coś jest nie tak. Zaczęło się niewinnie od złości, 
byłem sfrustrowany i wylewałem ją na żonę. To czas kiedy byłem na bardzo restrykcyjnej diecie i jak mówią 
specjaliści, mózg był nieodpowiednio odżywiony. Poza tym, emigracja, czyli nieustająca świadomość, że jest 
się nie u siebie, niezależnie ile lat się mieszka w danym miejscu. Do tego bagaż w postaci dysfunkcyjnej 
rodziny, bo wychowała mnie tylko mama...

Sam doszedł pan do wniosku, że coś jednak jest nie tak, czy ktoś z zewnątrz uświadomił problem?

Pierwszy sygnał dała żona, mówiła, że potrzebuję pomocy. Drugi pochodził od kolegów z pracy, przebąkiwali, 
że powinienem o siebie zadbać. Wtedy powoli zaczynałem zdawać sobie sprawę, że coś jest na rzeczy i nie 
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mogę tak żyć. Trafiłem na cykl spotkań z terapeutą, dodatkowo włączono leczenie farmakologiczne, potem 
był psychiatra i cykliczne wizyty w szpitalu. Chodziłem tam na zajęcia na około cztery godziny. Któregoś dnia 
usłyszałem, że powinienem na rzeczywistość patrzeć jak pies. Cieszyć się z każdej pierdoły. Łapać szerszą 
perspektywę niż to, na czym jesteśmy skupieni tu i teraz. Bo jest więcej rzeczy, które mogą nas cieszyć, niż 
nam się wydaje. 

Ciężko jest powiedzieć: mam depresje? 

Nie ukrywam depresji i każdemu mówię, że jeśli czujesz się nie tak, idź szukaj pomocy. My jedną osobę  
z rodziny straciliśmy przez depresję. Ludzie! Z tego można wyjść, tylko albo aż – trzeba tego chcieć. To jest 
klucz do sukcesu – chęć, bez tego nie ma szans. 

Miał pan myśli samobójcze?

Wahałem się między końcem a nowym początkiem. Był czas, kiedy miałem już wybraną własną gałąź w lesie. 
Podczas spacerów z psem chodziłem wciąż tą samą drogą i wtedy te myśli towarzyszyły mi najczęściej. 
Chciałem jednak z tego wyjść i cieszę się, że wybrałem ścieżkę życia. Dziś funkcjonuję zwyczajnie. Dużo daje 
mi też przynależność do grupy na Facebooku „Stomia symbol zwycięstwa”. Poznałem tam innych stomików, 
którzy mieli podobne myśli i problemy jak ja. Dzięki nim wiem i czuję, że nie jestem sam.

Stomia, żałoba, depresja – to dużo jak na jedną osobę, a jak radzili sobie najbliżsi z pana problemami 
zdrowotnymi?

Trzeba powiedzieć to głośno, gdy w rodzinie jest choroba przewlekła, nieważne czy jest to wrzodziejące 
zapalenie jelita grubego, depresja, czy jeszcze coś innego – to choruje cała rodzina. I cała uwaga skierowana 
jest na jedną osobę. Mam to szczęście, że wszystkie moje dziewczyny są bardzo wspierające. Największym 
wsparciem była żona, nie zliczę ile godzin, dni rozmawialiśmy. Ona przeczytała chyba z tonę książek  
w temacie wrzodziejącego zapalenia jelit oraz depresji. Młodsza córka zawsze była pierwsza do zmiany 
worka, ogrzewała w malutkich rączkach nowy, żeby był cieplejszy. Zaglądała jak wygląda stomia, a potem  
w szkole opowiadała, że tata ma pupę na brzuchu. Aż w końcu nauczycielki zaczepiły żonę, żeby dowiedzieć 
się, o co chodzi. Starsza jest cichą, ciut skrytą osobą, mimo tego widziałem jak to przeżywa, wspierała mnie 
tym, że była blisko i miała anielską cierpliwość. 
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Lekarze podkreślają, że wsparcie bliskich w chorobie, to niemal połowa sukcesu...

Zgadzam się z tym. Z Patrycją znamy się 23 lata – jak łyse konie. Widziała mnie w najgorszym stanie fizycznym, 
psychicznym... Ona wie, że gdyby cokolwiek się stało, zachowałbym się dokładnie tak, jak ona wobec mnie. 
Jeździł i szukał pomocy i po prostu był przy niej. Piękna z niej kobieta – taka inside and out („w środku i na 
zewnątrz” – z j. ang. – tłum. red.) jak mówią Anglicy. 

Cierpliwy i wspierający partner w chorobie to prawdziwy skarb. A jak było w pracy – czy mógł Pan 
liczyć na empatię i zrozumienie ze strony przełożonych? 

Niestety nie byłem w stanie pracować na zmiany, a kierownik nie chciał się zgodzić na jedną zmianę.  
W końcu dostałem propozycję nie do odrzucenia – zwolnienie ale z dużą odprawą. 

Przykre...

Z jednej strony tak, a z drugiej to popchnęło nas do sprzedaży domu i powrotu do Polski. 

Po 16 latach wróciliśmy na stare śmieci. 

Wielka i odważna zmiana.

Tak, finalnie wyszła nam na dobre. 

Czy problemy ze zdrowiem po powrocie do kraju się skończyły?

Miałem sporą przepuklinę wielkości piłki nożnej. Dzięki Fundacji trafiłem do profesora Śmigielskiego  
z Sieradza. I kolejny raz wyłoniono mi stomię tym razem po drugiej stronie brzucha, bo z tej samej nie było 
już możliwości. Mam ileostomię po lewej stronie. Śmieję się, że należę do elity, bo zwykle po tej stronie 
wyłaniana jest kolostomia. 

Czy stomia w jakikolwiek sposób ogranicza?

Nie mogę wykonywać wszystkich ćwiczeń na siłowni ani spontanicznie wyjść pobiegać, bo muszę się do 
tego odpowiednio przygotować. Zawsze pamiętam o pasie, żeby worek się nie przesuwał. Latem bywa to 



96

szczególnie uciążliwe – większe pocenie sprawia, że worek gorzej się trzyma, zdarza się podciekanie, a to 
dodatkowo podrażnia skórę. Mimo tych trudności wiem jednak, że ze stomią można naprawdę wiele. Kiedy 
mieszkałem w Anglii, obserwowałem pięćdziesięcioletnią Caroline Bremen – Brytyjkę z urostomią, która 
ukończyła Ironmana. Jej przykład pokazuje, że ze stomią również można odnosić sukcesy, nawet w sporcie. 

Chowa pan worek pod ubranie w miejscach publicznych jak plaża, czy basen? 

Na plaży go nie chowam, nie mam z tym problemu, nie przepadam za basenami. Ale jeśli chodzi o pływanie, 
to mam nauczkę, na główkę skakać nie mogę, bo raz zerwało mi worek, ale na szczęście wypłynął obok mnie, 
szybko go zgarnąłem i poszedłem nakleić nowy.

Jak pan postrzega świadomość społeczną w temacie stomii? 

Uważam, że świadomość jest niska i jest ciągle tematem tabu. Coraz więcej stomików dzięki akcjom 
Fundacji STOMAlife ma odwagę, mówić otwarcie o doświadczeniach po wyłonieniu. Osobiście wciąż brakuje 
mi prozaicznej rzeczy – oznaczeń toalet. Najbardziej popularne oznaczenia to wózek inwalidzki, albo, że  
w toalecie znajduje się przewijak dla dziecka. Marzą mi się oznaczenia toalet przyjaznych stomikom jakie 
spotykam w Anglii, czy Hiszpanii. W sumie to bagatelna rzecz, ale bardzo pomocna. Oznaczenie toalety jako 
dostępnej także dla osób ze stomią sprawia, że staje się ona bardziej przyjazna i inkluzywna. To szczególnie 
ważne, bo stomii nie widać, a taki symbol jasno pokazuje, że stomicy mają prawo z niej korzystać. 

Jak na worek stomijny reagują postronne osoby w miejscach publicznych?

Najczęściej ludzie patrzą centralnie na worek, dziwią się, ale rzadko pytają. Pamiętam sytuację na plaży: 
obok mnie biegał chłopczyk, nagle stanął i wskazał palcem na worek. Jego mama natychmiast zareagowała, 
podbiegła i zaczęła mnie przepraszać. Zdążyłem tylko powiedzieć, że nie ma problemu i mogę jej synowi 
wytłumaczyć, co to jest. Bo przecież może się zdarzyć, że w przedszkolu spotka kolegę z takim workiem –  
są choroby, przez które dzieci od urodzenia żyją ze stomią. Porozmawialiśmy chwilę, a potem podziękowała 
i odeszli.

Innym razem podeszła do mnie kobieta i powiedziała: ‘Obserwuję pana od tygodnia i naprawdę podziwiam’. 
Byłem zdziwiony, więc zapytałem: ‘Ale za co?’. Wtedy wyznała, że sama od ośmiu miesięcy ma stomię po 
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operacji nowotworu, ale wstydzi się worka. Odpowiedziałem, że gdyby nie wyłoniono jej stomii, pewnie nie 
moglibyśmy dziś rozmawiać tutaj, na plaży. 

Dokładnie. 

Im więcej ludzi wie na temat stomii, tym jest lepiej. Każda nowa osoba, która pojawia się u mnie w pracy, nie 
ma pojęcia, że jestem stomikiem, bo tego nie widać. Po jakimś czasie, jak się worek napełni, to dopiero coś 
tam widać, wtedy jedne koleżanki zaczynają się śmiać, twierdzą, że to mój osobisty podgrzewacz na zimne 
dni. Drugie reagują: och jakie to przykre, że masz worek! Wtedy odpowiadam, że mnie nie jest przykro, 
bo dzięki niemu żyję. Myślę, że to współczucie wynika z niewiedzy i przekazywanych historii z pasami 
krakowskimi sprzed kilku dekad. 

Ludzie współczują... a mają jakieś powody do zazdrości? 

Przysługuje mi 10 dni dodatkowego urlopu. Jak, ktoś mówi, „bo ty masz 10 dni więcej”. Odpowiadam,  
bierz worek i moje 10 dni urlopu, ja bez nich przeżyję. I wtedy zawsze słyszę: jak tak, to nie.

Czy po latach życia ze stomią, poprosiłby pan o wyłonienie raz jeszcze? 

Czasami się zastanawiam, co by było gdyby kolejny lek pomógł. Zadaję sobie pytanie, czy dobrze zrobiłem. 
I zaraz szybko porównuję życie w chorobie oraz to obecne. Odpowiedź jest prosta – ze stomią, życie jest 
lepsze. 



Nie wszystko trzeba naprawiać. Niektóre rzeczy 
wystarczy przyjąć i otulić ciszą.
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Jolanta Strychalska

Dwie ciężkie walki z nowotworami, 

codzienność z workiem stomijnym, 

wychowanie trójki dzieci, w tym syna  

z porażeniem mózgowym. Mimo trudnych 

doświadczeń, bohaterka wywiadu nigdy 

nie straciła optymizmu i energii do życia.  

To rozmowa o akceptacji zmian, 

poszukiwaniu psychicznego komfortu  

i pewności, że każda życiowa rewolucja może 

prowadzić do nowego początku. „Stomia 

uratowała mi życie – nie zamieniłabym jej 

na nic innego” – mówi Jolanta Strychalska. 

Nie pytaj, dlaczego 
ja – pytaj, co dalej
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Jaką rolę w Pani życiu odgrywała praca zawodowa i jak udawało się Pani godzić obowiązki związane  
z rodziną? 

Zawodowo, związana byłam z bankowością. Bardzo lubiłam swoją pracę. Zajmowałam się kredytami, później 
byłam pracowałam jako przy kasie. Przy takiej pracy trzeba być wypoczętym, mieć trzeźwy umysł, bo łatwo 
się pomylić. Miałam już trójkę dzieci, w tym jedno z niepełnosprawnością. Mąż średnio mi pomagał, więc 
życie na dwóch etatach w pracy i w domu, zmieniłam na jeden etat – bycie mamą. Całe życie poświęciłam 
poświęciłam przede wszystkim Tomkowi, najmłodszemu z dziecku. 

Żałuje pani czegoś? 

Przez większość życia z oczywistych względów byłam skoncentrowana na najmłodszym synu. Dwoje 
starszych dzieci nieświadomie odsuwałam. Myślę, że nie dałam im tyle miłości, co Tomkowi. Ale co miałam 
zrobić, powiedzieć, że życzę im też takiego dziecka, żeby doświadczyli tego, co ja doświadczam. No nie 
mogłam i nie chciałam im tego powiedzieć. Teraz trzeba naszą rodzinę trochę pozszywać.

Dziecko wymagające dużych nakładów wsparcia i choroby. Kiedy zaczęły się pani problemy?

Pierwszy raz zachorowałam na nowotwór złośliwy mając 34 lata, to był rak szyjki macicy.

Współczuję...

Ja – dwa miesiące naświetlań. Tylko wie Pani, wtedy były inne naświetlania, także trochę wszystko miałam 
popalone w środku, dlatego potem usunięto mi wszystko, co było możliwe. W domu – trójka małych dzieci, 
to był szok. Jakoś z tego wyszłam, przez dwadzieścia jeden lat miałam spokój. 

A potem?

Zawsze się śmieję, że nade mną ktoś czuwa. Wszystko w życiu mam przez przypadek. Wszystko działo się 
w styczniu miałam urodziny, jakoś w piątek mąż wyjeżdżał, w poniedziałek pojechałam do szpitala, bo nie 
mogłam znieść bólu brzucha. Zwykły rentgen pokazał, że coś jest nie tak z jelitem grubym, a we wtorek już 
leżałam na stole. Ratowano mi życie. 
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I obudziła się pani z workiem stomijnym na brzuchu? 

Dokładnie. Nie wiedziałam, że będę miała stomię. Okazało się, że był to rak jelita grubego. 

Wiedziała pani co to jest albo jak będzie wyglądała pani codzienność?

Nie, nawet nie wiedziałam, że coś takiego jest. Najważniejsze dla mnie było to, że jeszcze długo będę żyć.  
Od operacji minęło pięć lat i jest wszystko dobrze, czuję się świetnie, do samego worka już się 
przyzwyczaiłam. Próbowałam, zespolenia i już nigdy w życiu ponownie nie spróbuję, bo dla mnie to było 
gorsze jak sama operacja wyłonienia.

Nawet gdyby pojawił się śmiałek, który podjąłby się tego zadania?

Nawet wtedy. W Poznaniu próbowano mi zrobić zespolenie, wcześniej miałam operowana przepuklinę, siatkę 
mam założoną. Byłam umówiona właśnie w Poznaniu, na kolejną próbę zespolenia, miałam z córką jechać i nagle 
przyszedł mail, że niestety, ale odwołują moją operację. Chyba zrobili mi przysługę, bo jak ostatnio rozmawiałam  
z profesorem Banasiewiczem, to on właśnie do mnie mówił, a może spróbujemy to schować?

Stoczyła dwie walki z nowotworami i całe życie poświęciła opiece nad synem  
z niepełnosprawnością, ale nie pozwoliła, by choroba ją złamała.  
Stomia pojawiła się nagle, bez ostrzeżenia – w sytuacji kryzysu, który mógł 
skończyć się tragicznie. „Gdybym wiedziała wcześniej, że będę mieć stomię, 
może byłoby mi trudniej. Lęk rodzi się z nadmiaru informacji” – mówi dziś.  
W worku stomijnym nie widzi problemu – to dla niej symbol życia i praktycznego 
rozwiązania. Z uśmiechem powtarza: „Nie trzeba się zatrzymywać na każdej 
stacji, teraz jestem bardziej mobilna niż wcześniej”.
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Dlaczego nie chce pani spróbować? 

Skoro raz się nie udało, to ja nie chcę zadawać sobie dodatkowego bólu. Poza tym nie wierzę, by komukolwiek 
udało się podkładać człowieka, dokładnie tak samo jak było to kiedyś, to niemożliwe. Zawsze coś jest nie 
tak... Woreczek jest dla mnie bezpieczny, przyzwyczaiłam się do niego, można z nim żyć bez ograniczeń,  
a teraz kiedy zobaczyłam piękne zdjęcia z sesji, na nowo uwierzyłam w siebie. Aż mój kolega powiedział: 
tylko w samozachwyt nie popadnij. 

Przez jaki okres przyzwyczajała się pani do worka stomijnego?

Około tygodnia, nie żartuję. Naprawdę! Jestem bardzo pogodną i pozytywną osobą. Przyszedł doktor 
powiedział mi o tym worku i tyle. Stwierdziłam, że skoro tak musi być, to trzeba się nauczyć tego i żyć dalej. 
Na początku pomagała mi córka, a teraz już wszystko robię sama. 

Zdarzały się nieszczęśliwe wpadki?

Początkowe przygody bywają trudne. Kiedyś w nocy pękł mi worek. Uuu, z dwie godziny w łazience siedziałam. 
Rano zadzwoniłam do córki i mówię, coś jest nie tak, nie wiem o co chodzi. Wtedy zaczęłam szukać innych 
worków. 

Jest pogodna, konkretna i silna – ale nie dlatego, że nie doświadczyła trudności,  
tylko dlatego, że się im nie poddała. Depresję przepracowała z pomocą 
specjalistów, otoczenie przefiltrowała tak, by zostawić przy sobie tylko 
życzliwych ludzi. „Nie muszę mieć tłumów – wystarczy kilka osób, które 
rozumieją i nie oceniają” – mówi. Po śmierci męża nauczyła się żyć na nowo,  
w zgodzie ze sobą. Przeprowadzka na wieś, zwierzęta, cisza i codzienne 
obowiązki dają jej ukojenie. „Stomia nie jest karą. To ratunek. A życie – nawet  
z bliznami – może być dobre, jeśli tylko przestaniemy pytać: dlaczego ja?”
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Przeszła pani dwie poważne rewolucje w kwestii zdrowia. Nie jednego taka sytuacja, by załamała,  
a z pani bije radość, optymizm. To się dziedziczy, czy uczy? 

Nauczyłam się sama. Chciałam się tego nauczyć, bo już w dzieciństwie nie miałam łatwego życia. Rodzice 
wyznawali „Zimny chów”, później małżeństwo też takie nie bardzo. Do tego jeszcze trzecie, ostatnie dziecko  
urodziło się z porażeniem mózgowym, jest niepełnosprawne motorycznie. Chciałam być przy nim pogodna, 
nauczyłam się też cierpliwości. Dziś syn jest już po studiach, pracuje i podobnie jak ja, jest pozytywnym 
człowiekiem. Całe życie wierzyłam, że będę miała dobrze. I mam dobrze, i będę miała jeszcze lepiej. 

Odrobiła pani wiele życiowych lekcji... 

Cały czas je odrabiam. Chyba od dekady wsłuchuję się w siebie. Kiedy przechodziłam kryzys w życiu 
osobistym, nie bałam się sięgnąć po profesjonalną pomoc. Wiele osób obawia się iść na terapię albo do 
psychiatry, a przecież to lekarz, jak każdy inny. Pierwszy nowotwór przypłaciłam depresją, nie chciałam się  
w sobie zapadać, chciałam być, żyć i patrzeć jak dzieci dorastają.

Jak udało się pani osiągnąć psychiczny komfort?

Dużo czytam, słucham podcastów, a sześć lat temu wraz z mężem przeprowadziliśmy się na wieś. Miasto 
mnie przytłaczało, a tłumy ludzi, źle na mnie działały. Tutaj mam spokój, naturę i zwierzęta. Cały czas trzeba 
coś robić, lubię to i czerpię z tego ogromną przyjemność. Nie można siedzieć przed telewizorem i tak 
marnować życia. Trzy lata temu, gdy zmarł mąż musiałam poukładać się sama ze sobą na nowo. 

Jak najbliższe otoczenie, koleżanki, przyjaciele odebrali fakt, że ma pani stomię?

Często mi współczują, a ja śmieję się i odpowiadam: ludzie, ja nie jestem chora! W trudnych momentach 
okazało się, kto jest przy mnie. Wielu ludzi się oddaliło, ale ci, którzy zostali, są prawdziwymi przyjaciółmi. 
Stwierdziłam, że trzeba zamknąć pewne drzwi i zrobiłam to, z bólem, ale teraz jestem z tego dumna. 
Mam tylko parę osób wokół siebie i to w zupełności wystarcza. Nigdy nie spotkała mnie żadna 
przykrość z powodu, że jestem stomikiem. Dużo więcej trudnych sytuacji spotykało mnie z powodu 
niepełnosprawności syna.
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Reagowała pani?

Zawsze. W latach 80-tych, gdy urodził się Tomasz, to czasy kiedy wiele rodziców wstydziło się kalectwa 
własnego dziecka. Zostawiali je w łóżeczku i najczęściej pozostawało w łóżku do końca życia. Ja z Tomaszem 
chodziłam wszędzie. Pamiętam jedną sytuację z plaży. Tomek czołgał się po piasku podciągając się 
na rękach w kierunku wody. Nagle podchodzi do mnie kobieta i mówi, że ona z takim dzieckiem by nie 
przyszła i ja też nie powinnam. Popsuła mi humor. Powiedziałam, że Tomek też człowiek i ma takie samo 
prawo, by przebywać tu, jak ona. Na co usłyszałam „ale moje dzieci patrzą”. Wtedy nie wytrzymałam  
i powiedziałam: to dobrze, niech patrzą i się uczą. 

Gdyby mogła Pani wcześniej wiedzieć, że będzie mieć stomię – czy to w jakikolwiek sposób by coś 
zmieniło?

Jakbym wiedziała, że będę mieć stomię... Gdybym była inaczej przygotowana, może bym się wystraszyła? 
Pewnie szukałabym informacji i narastałby we mnie lęk. Chyba lepiej, że wydarzyło się to bez uprzedzenia  
i przygotowania. Moja stomia jest ładna i akceptuję ją. 

Czy kiedykolwiek z powodu trudnych doświadczeń zastanawiała się pani „dlaczego ja?”

Nie, trzeba przejść nad tym do porządku dziennego i odpuścić sobie takie pytania. Zawsze powtarzam 
sobie, że cokolwiek się zdarza – śmierć, problemy ze zdrowiem, operacja czy inne trudności – dzieje się po 
coś. To nie jest kara ani żadne „ukaranie”. Tak po prostu wygląda życie. 

Co powiedziałaby pani pacjentosobom przed operacją wyłonienia stomii?

Najpierw powiedziałabym, żeby się nie bali – stomia to coś, co ratuje życie. Warto skupić się na pozytywach: 
ktoś kiedyś to wymyślił i to naprawdę cudowne rozwiązanie. Przecież dawniej tak wielu ludzi umierało na 
raka jelita, a dziś wystarczy woreczek – jedyna różnica polega na tym, że treść jelitowa nie wydostaje się z 
tyłu, tylko z przodu. Ma to też swoje praktyczne strony, bo na przykład w podróży samochodem nie trzeba 
się zatrzymywać na każdą przerwę do toalety. Zamiast pytać „dlaczego ja?”, lepiej usiąść i zastanowić się „co 
dalej?”



Czasem życie nie prosi o zgodę.  
Ale pyta, czy nadal chcesz w nim być.  

I wtedy możesz odpowiedzieć: tak.
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Julita Szewczyk

Toczyła walkę z chorobą przez ćwierć 

wieku. Przeżyła niezliczone nawroty, 

operacje i chwile, w których życie wisiało na 

włosku. Diagnozę – wrzodziejące zapalenie 

jelita grubego, usłyszała jako nastolatka, 

potem była trudna ciąża, sepsa i w końcu 

stomia, o której wcześniej nawet nikt nie 

wspomniał. Dziś, jako wolontariuszka 

Fundacji STOMAlife, wspiera innych i mówi 

z przekonaniem: „Dopiero po wyłonieniu 

stomii poczułam, że naprawdę żyję”.

Witam w klubie!
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Jest pani wolontariuszką Fundacji STOMAlife. Ile lat zajęło pani, by dojść do tego życiowego momentu?

 Żeby znaleźć się w miejscu, w którym jestem dzisiaj, potrzebowałam kilku dekad. Kiedy myślami wracam do 
przeszłości, czasami sama nie wierzę, przez co przeszłam. O chorobie dowiedziałam się, gdy wchodziłam 
w dorosłość. Wrzodziejące zapalenie jelita grubego brzmiało jak wyrok. Walka o zdrowie trwała długie lata. 
Zdarzyło się, że kilka razy uciekałam grabarzowi spod łopaty, ale nawet choroba nie zniszczyła mojego 
marzenia o dziecku. Kiedy mój stan odrobinę się polepszył, zaszłam w ciążę. 

Wspaniale!

Niestety czar szybko prysł, bo przyszedł nawrót choroby. Znów trzeba było ratować mi życie. Podczas trzeciej 
doby w szpitalu mój stan się pogorszył i z ginekologii przenieśli mnie na gastrologię. Tam dowiedziałam się, 
że muszą zastosować leczenie drastyczne. Ratowanie mojego zdrowia miało odbyć się kosztem dziecka.

W jednej chwili życie zmienia się o sto osiemdziesiąt stopni... 

To było coś strasznego. 

Wahała się pani z decyzją? 

Na szczęście miałam wsparcie w siostrach, które non stop powtarzały, że najważniejsza jest psychika. I jak 
wbiję sobie do głowy, że donoszę i urodzę, to tak będzie. No i faktycznie odmówiłam leczenia drastycznego, 

Ćwierć wieku zmagała się z chorobą – kolejnymi nawrotami, bólem i operacjami, 
które nie raz stawiały ją na granicy życia i śmierci. Stomia, o której wcześniej 
nikt nawet nie wspomniał, pojawiła się w dramatycznym momencie i uratowała 
życie. „Dopiero po wyłonieniu stomii poczułam, że naprawdę żyję” – mówi dziś. 
Jako wolontariuszka Fundacji STOMAlife wspiera innych i pokazuje, że nawet  
po latach cierpienia można odzyskać siłę i radość codzienności.
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bo chciałam donosić ciążę, zobaczyć maleństwo, być mamą, itd. Trzymałam się rad sióstr i karmiłam się 
pozytywnymi myślami.

Udało się? 

Tak. Dwudziestego lutego 2005 roku zostałam mamą pięknej dziewczynki. Dzisiaj to już dwudziestoletnia 
kobieta, z której jestem bardzo dumna. 

Po porodzie choroba uderzyła ze zdwojoną siłą? 

Miałam wiele nawrotów choroby, radziłam sobie raz lepiej, raz gorzej ale niemal z każdej opresji wychodziłam 
obronną ręką, aż do momentu pandemii. W 2020 nastąpił przełom. 

Co się wtedy wydarzyło?

Nic nie zapowiadało ciszy przed burzą. W maju robiłam kolonoskopię i nic nie było widać, w czerwcu pojawiały 
się w kale sporadyczne plamki krwi. To mnie zaniepokoiło, szczególnie, że wróciły też bóle brzucha. Lekarz 
rodzinny nie chciał wypisać mi sterydu, bo w dokumentacji od gastrologa, który przyjmował 100 km ode 
mnie, było napisane, że leki sterydowe wyłącznie pod nadzorem gastrologa. 

Nie chcę go usprawiedliwiać, ale może nie chciał ponosić odpowiedzialności...

Być może ale ja odbijałam się od drzwi do drzwi. Rodzinny odmawia, do gastrologa nie miałam szans się 
dostać, bo wszystkie szpitale były COVID-owe. A ja trzy razy w tygodniu robiłam badania krwi i za każdym 
razem gdy odbierałam wyniki słyszałam, że mam nieprawidłowe CPR i coś się dzieje. 

Jaki finał miała ta historia?

Do objawów dołączyły wymioty. Miałam wrażenie, że zbliżam się do ściany. W końcu zadzwoniłam do NFZ-u 
i zapytałam, kto może wypisać mi lek. Lekarz rodzinny ma obowiązek – usłyszałam. Wróciłam do rodzinnego 
powiedziałam, co na to NFZ i następnego dnia dostałam receptę na oświadczenie, że choruję i to jest lek, 
który już brałam i znam jego działanie. Postanowiłam pojechać do szpitala do Szczecina – sto kilometrów od 
domu, bo zwijałam się już z bólu. Każda dziura w jezdni, to dodatkowe cierpienie, myślałam że nie przeżyję.
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To był moment, kiedy ratunkiem było wyłonienie stomii?

Tak. Po długiej batalii na SOR, zostałam przyjęta, zrobiono mi szereg badań łącznie z USG, prześwietleniem, 
itp. Pożegnałam się z mężem, powiedziałam, że ma znaleźć kobietę, która dobrze wychowa naszą córkę  
i nie będzie robiła jej krzywdy, bo wtedy będę ich z góry straszyć. A potem otworzyłam oczy i cieszyłam się, 
że żyję. Widziałam, że mam jakiś woreczek na brzuchu ale pomyślałam, że to coś czasowego. 

Nie słyszała pani o stomii?

Przez dwadzieścia sześć lat walki z wrzodziejącym zapaleniem jelita nie słyszałam, że w wyniku mojej choroby 
można mieć wyłonioną stomię. Gdybym wiedziała, przygotowałabym się na to psychicznie, poczytała coś  
w Internecie, a tak... 

No właśnie, jak to pani przyjęła?

Przyszedł chirurg i poinformował, że aby ratować mi życie musiał wyciąć całe jelito grube i zostawił 
siedmiocentymetrowy kikut, żeby za rok spróbować odtworzyć ciągłość przewodu pokarmowego. Dla mnie 
to była czarna rozpacz, przeżyłam szok. Nikt nie wezwał do mnie psychologa, ani psychiatry, całą robotę 
robiły pielęgniarki. 

Najpierw wstyd i izolacja, potem przełom – spotkanie innych stomików  
i odkrycie, że z workiem można żyć normalnie. Julita wspomina: „Wracałam  
do domu odmieniona, w końcu przestałam wstydzić się choroby”. Dziś mówi do 
nowych pacjentów: „Witam w klubie” – i swoim przykładem daje im coś, czego 
sama przez lata nie miała: otuchę, że stomia nie odbiera kobiecości  
ani uśmiechu, ale potrafi przywrócić wolność.
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W jaki sposób pomagały?

Przede wszystkim były, pomagały zmienić worek  
i tłumaczyły, że stomicy prowadzą zwyczajne życie. 
Miałam też wsparcie od moich sióstr rodzonych, 
jedna jest pielęgniarką, a druga położną. Przyjeżdżały 
do mnie o każdej porze dnia i nocy, a kiedy tuż po 
operacji izolowałam się w domu, wyciągały mnie 
z niego na siłę. Mam ogromne szczęście do ludzi, 
których spotkałam po wyłonieniu stomii.

Wróćmy na chwilę do wyłonienia. Jaki był powód 
wyłonienia?

Jak przeczytałam dokumentację, to okazało się, że  
w dniu przyjęcia do szpitala, we wszystkich badaniach 
było widać początki niedrożności jelita. Zanim mnie 
zoperowano, lekarze twierdzili, że nie mają podstaw 
do ingerencji chirurgicznej. Zareagowana dopiero gdy 
pojawiły się początki sepsy, a jelito było rozdęte na  
11 i pół centymetra i zaczynało się robić niebezpiecznie. 

Udało się zespolenie? Bo była taka szansa...

To długa historia, w której zostałam wielokrotnie 
upokorzona. Miałam być operowana robotem da Vinci.  
I powiem jedno, w szpitalu w Szczecinie moja 
noga nigdy nie postanie. Na miejscu byłam ofiarą 
przemocy słownej. Gdy lekarze odkryli, że mam 
ropień kikuta, mieli pretensje i wykrzykiwali po 
co w ogóle przyjechałam. Ponadto oskarżono 
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mnie, że leczę się samodzielnie. Z powodu nacieków zapalnych na kikucie, zabieg odwołano. Problem 
polegał na tym, że moja lekarka dopóki widziała szansę na odtworzenie, walczyła o mnie jak lwica. 
Tłumaczyłam, że pogodziłam się, że mam na brzuchu worek, że stomia uratowała mi życie i w końcu 
nie czuję bólu, nie ma nawrotów choroby, poprawił się komfort życia, a ona wciąż nie dawała za 
wygraną. Później miałam do niej pretensje, bo po co mi to całe upokorzenie, robienie wody z mózgu,  
że coś może się udać. To był moment kiedy psychicznie byłam wykończona, a dyskwalifikacja do zabiegu 
kompletnie mnie załamała. 

Wierzę...

Tego, co czuje się w takich sytuacjach nie da się opowiedzieć. To bezwzględne odbieranie nadziei. Cała 
historia miała jeszcze wiele wątków, nie wspomniałam na przykład o przetoce. Czasem już nie chce mi się 
mówić o tym co było, rozpamiętywać tego... Moja choroba odbijała się na naszym małżeństwie, mąż nie 
chciał mnie kiedykolwiek zostawić, ale był przerażony, że może mnie stracić. Widział mnie w momentach, 
które trudno sobie wyobrazić. Ja nie chciałam już żyć, mówiłam, że nałykam się tabletek i pójdę do piachu, 
bo nie wytrzymywałam już z bólu, byłam agresywna. Wyglądałam jak kukła obleczona skórą, kompletnie 
bezsilna, wyjąca z bólu. Powiem tylko tyle, że wszystko zaczęło iść w dobrym kierunku dopiero, gdy trafiłam 
do profesora Tomasza Banasiewicza.

Ile operacji pani w sumie przeszła? 

Nie liczę... usunięcie macicy, usunięcie całego jelita grubego z wyłonieniem stomii, no i usunięcie odbytu  
z plastyką pochwy i plastyką stomii. 

Przed ostatnią operacją bałam się, jak nigdy, bo już wiedziałam jak długo dochodziłam do siebie 
po poprzednich zabiegach. Zapytałam doktora czy dostanę jakiegoś głupiego Jasia – Pani bierze  
75 miligramów Hydroksyzyny i już jest Jasiu. Do rozmowy włączyła się pielęgniarka, nie mogła powstrzymać 
się od śmiechu, w końcu wycedziła przez zęby, że jak raz wzięła 25 miligramów, to spała przez 3 dni.  
Na co ja dodałam, ja po 75 siadam za kółko i jadę. Jak oni się śmiali... Wyszłam, wypisali mnie po tygodniu do 
domu i do tej pory wszystko jest okej. Później znalazłam grupę na Facebooku „Stomia symbol zwycięstwa” 
i to odmieniło moje życie. 
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W jaki sposób? 

Wybrałam się na jeden z fundacyjnych wyjazdów, za sprawą Mireli, to był Karpacz. Pierwszy raz w życiu  
zobaczyłam i zrozumiałam, że worek może mieć każdy. Zwróciłam uwagę na Piotrka Siwka, bo 
jako jedyny nie ukrywał worka pod ubraniem. Okazało się, że niedaleko siebie mieszkamy,a potem 
opowiedział mi swoją historię. Wzruszyła mnie i podniosła na duchu. Postawa Piotrka przekonała 
mnie do noszenia sukienek, a nawet obcisłych spodni. Do domu wróciłam całkiem inna, bo  
w końcu przestałam wstydzić się choroby. Od tamtej pory idę przez życie z uśmiechem i pokazuję ludziom, 
że z workiem da się żyć. 

Z jakimi wyzwaniami spotyka się pani w pracy wolontariuszki?

Jestem do dyspozycji dla każdego, kto o stomii chce rozmawiać. Coraz częściej spotykam ludzi i łatwiej przez 
gardło przechodzą słowa „też jestem stomikiem”. 

Może ma pani jakiś przykład?

Pracowałam w sklepie z bielizną i przyszła do mnie klientka, z prośbą o dobranie bielizny. Powiedziała 
tylko, „jestem niesprawna”, a po chwili dodała: mam dwie stomie. Wyciągnęłam do niej rękę i mówię: witam  
w klubie, ja też jestem stomiczką. Nie mogła uwierzyć, ciągle powtarzała „po pani nie widać i jeszcze taka 
pozytywna i uśmiechnięta...” 

Odpowiedziałam, że nauczyłam się cieszyć, bo po 26 latach cierpienia, w końcu czuję, że żyję. Jestem częścią 
różowej rodziny i powiem wprost, jest w tych ludziach jakaś magia.



Gdybyś wiedział, że to, co przeszedłeś,  
stanie się dla kogoś drogowskazem – może 

spojrzałbyś na siebie łagodniej.
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Szymon Schmidt

Od dziecka interesowała go technologia, 

ale dopiero osobiste doświadczenie 

wyznaczyło kierunek działań. Dziś 

Szymon Schmidt tworzy rozwiązanie, 

które może pomóc stomikom odzyskać 

kontrolę nad codziennością i odbudować 

poczucie własnej wartości. To historia  

o przełamywaniu tabu i szukaniu 

sprawczości tam, gdzie inni widzą 

ograniczenia.

Równy gość  
z workiem  
na brzuchu
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Jakie ma pan pasje? 

Majsterkowanie i elektronika. Gdy byłem trochę młodszy, samodzielnie tworzyłem jakieś układy albo coś 
rozbierałem na części i sprawdzałem, na jakiej zasadzie działa. To przez to, że gdy zadawałem sobie pytanie, 
lubiłem mieć jasną odpowiedź. Jeśli nikt nie potrafił mi jej udzielić, szukałem jej samodzielnie. I doszedłem 
do wniosku, że wszystko związane jest z fizyką, nie tylko od strony praktycznej, ale też teoretycznej.

Jakie przedmioty najczęściej pan rozbierał?

Praktycznie zawsze te same – telefony i sprzęt audio. Niestety nowsze rzeczy są zrobione tak, żeby nie dało 
się ich samodzielnie naprawić. Nie tylko rozbierałem dla samego sprawdzenia, lubiłem i nadal lubię tworzyć 
praktyczne rzeczy, proste układy. 

Skąd to zainteresowanie? 

W technikum miałem świetną nauczycielkę, która zmobilizowała mnie do wzięcia udziału w Olimpiadzie 
Innowacji Technicznych i Wynalazczości, zapytała czy mógłbym zrobić coś związanego ze stomią. 

Nie mogę się doczekać, by usłyszeć, co pan wymyślił! 

Wraz z kolegami wpadliśmy na pomysł, żeby zrobić czujnik informujący o poziomie napełnienia worka 
stomijnego. Zostałem nawet finalistą tej olimpiady, potem sprawdzaliśmy jak wygląda to pod kątem prawnym, 
jak to opatentować i... zapomniałem o tym pomyśle. Dzisiaj jestem studentem elektroniki i telekomunikacji 
na Politechnice Poznańskiej i wracam do tematu czujnika, pytałem o wsparcie już kilku wykładowców  
i z chęcią mi pomogą. Zobaczymy, co z tego będzie. 

Taki czujnik to duże ułatwienie... 

Szczególnie dla seniorów i osób, które stomię mają od niedawna i nie są wprawieni w zmienianie sprzętu. 
Sygnał z czujnika, pozwoliłby na wczesną reakcję, dzięki temu mniejsze byłyby ryzyka: po pierwsze, publicznego 
upokorzenia i po drugie, wystąpienia podrażnienia skóry. Taki sprzęt dawałby komfort psychiczny, bo ciągłe 
kontrolowanie, czy oby na pewno wszystko jest okej, bywa męczące. 
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Ok kiedy ma pan stomię? 

Od razu uprzedzę, że niektóre rzeczy będę spłycać, nie dlatego, że mam problem, tylko wiele razy o tym 
opowiadałem i nauczyłem się mówić o mojej historii w ekspresowym tempie. Za chwilę zrozumie pani 
dlaczego... 

Gdy miałem 10 lat, lekarze wycięli mi jelito grube. Z powodu polipowatości jelit, bez jelita grubego żyje 
również moja mama oraz brat mamy. Gdyby nie ingerencja lekarzy, pewnie rozwinąłby się nowotwór. Kiedy 
miałem 12 lat, znów wylądowałem na stole operacyjnym, bo po dwóch latach od pierwszej operacji pojawiły 
się powikłania – zapalenie otrzewnej i tym razem skończyło się to wyłonieniem stomii. Pamiętam, że gdy 
wypisywali mnie do domu, pani doktor powiedziała, że tak zanieczyszczonego organizmu jeszcze w życiu 
nie widziała. 

Jakie to było doświadczenie, dla nastoletniego Szymona? 

Zanim zostałem stomikiem, słyszałem wiele złych historii, przeważnie narzekania. Wiem, że lekarze zrobili 
wszystko, bym nie musiał nosić worka stomijnego, ale gdy już się pojawił, to nie rozmyślałem o tym, 
pogodziłem się z faktem. Nigdy nie miałem blokady psychicznej, choć początki były ciężkie, bo worki dość 
mocno przyklejały się do skóry. 

Byłem umęczony, przy wzroście metr sześćdziesiąt centymetrów ważyłem tylko 25 kilogramów 
Najtrudniejszym wyzwaniem była przetoka, która pojawiła się po wyłonieniu. Spędziłem miesiąc w szpitalu 

Od dziecka mierzył się z chorobą, która pozbawiła go jelita grubego, a w wieku 
dwunastu lat doprowadziła do wyłonienia stomii. Najpierw były powikłania, 
przetoki i lata bólu, później walka o powrót do normalności. Dziś Szymon nie 
ukrywa, że to właśnie stomia pozwoliła mu żyć i rozwijać pasje. „To ode mnie 
zależy, czy ludzie będą widzieć we mnie chorego, czy równego gościa z workiem 
na brzuchu” – mówi, podkreślając, że doświadczenie choroby nie zabrało mu 
marzeń ani planów, lecz tylko dodało determinacji.
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w Warszawie, przechodziłem zabiegi udrożniające, czyli ułatwiające gojenie. I tak gojenie w moim przypadku 
trwało sześć lat. W międzyczasie pojawił się czerniak, na szczęście, w bardzo wczesnym stadium. Zmianę 
usunięto... i tak historia zaprowadziła nas, aż do matury. 

Opowiedział pan kawał historii życia w telegraficznym skrócie. Czy z powodu stomii miał pan jakieś 
nieprzyjemności? 

Nigdy. I powiem pani szczerze, że nie ukrywałem obsesyjnie worka. Było go widać, gdy chodziłem na basen, 
spędzałem długie godziny na plaży i nie przypominam sobie, by kiedykolwiek, spotkała mnie przykra reakcja 
albo komentarz.

Wychodzę z założenia, że jeśli ktoś nie wie o mojej stomii, ale usłyszy: jestem stomikiem, to od tej pory 
stomię będzie kojarzył z Szymonem Schmidtem. Tylko ode mnie zależy, czy będzie to obraz trędowatego, 
czy równego gościa z workiem na brzuchu. 

Postrzeganie stomii zależy nie tylko od stomików, to również bardzo często brak edukacji w zakresie 
niepełnosprawności. Może ma pan jakąś radę, jak zachować się wobec osoby z niepełnosprawnością? 

Wystarczy zachować się jak wobec każdej innej osoby pełnosprawnej. Pamiętam jedną sytuację, którą 
chciałbym przytoczyć. Podczas jednego z pobytów w szpitalu, byłem w sali z małym kilkuletnim chłopcem. 
Byłem po kolejnym zabiegu i nie mogłem pójść samodzielnie do łazienki, by zmienić worek, wtedy pomagała 
mi mama. W tym konkretnym momencie matka tamtego chłopca zabierała go i wychodziła z sali, na zasadzie 
„synku, nie patrz, nie dotykaj, nie pytaj, bo urazisz”. Gdy matka chłopca wyszła, młody od razu zapytał,  
„a co to”. Bez żadnego problemu mu opowiedziałem. Jeśli ktoś pyta, to nie odbierajmy tego złowrogo, bo 
najczęściej wynika to wyłącznie z prozaicznej ciekawości. 

Miał pan kontakt z osobami z niepełnosprawnościami? 

Przez połowę życia dorastałem z siostrą z porażeniem mózgowym. Bardzo często ludzie patrzą na osoby 
z niepełnoprawnościami jak na eksponat muzealny albo gatunek zagrożony wyginięciem. Nigdy nie 
wykorzystywałem mojej stomii, jako wytrychu, pod tytułem: „Nie mogę tego czegoś zrobić, bo mam stomię”. 
Zawsze, gdziekolwiek podejmowałem się jakiegoś zadania, informowałem że mam stomię, ale nie w celu 
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uzyskania jakiegoś specjalnego traktowania, tylko świadomości, że może zdarzyć się „wypadek przy pracy”  
i żeby nie było paniki. Szczerze? 

Zawsze! 

Uważam, że z niepełnosprawnością powinniśmy oswajać się od najmłodszych lat. Trzeba nie tylko 
mówić, ale wręcz krzyczeć, że z wieloma niepełnosprawnościami można normalnie żyć. Gdybym moja 
niepełnosprawność ograniczała się tylko do stomii, nigdy nie fatygowałbym się na komisję lekarską. Większy 
dyskomfort czuję z powodu leków jakie zażywam, bo w większości to opioidy i środki przeciwbólowe. Kiedy 
szedłem na rozmowę o pracę, nie worek był przeszkodą, tylko leki, z powodu których są coraz większe  
i bardziej bezwzględne restrykcje. Żyję niemal w poczuciu winy, że w ogóle ich potrzebuję. Przecież to chore! 

Jak się zachować kiedy odklei się worek?

Nauczyłem się pod tym względem improwizować. Nie zawsze to było przyjemne, bo robiły się odparzenia, 
ale wiem już, że się nie skacze się do wody, bo może się worek odkleić. Ze dwa razy tak się zdarzyło,  
na szczęście to było w morzu... Teraz z perspektywy czasu to mnie śmieszy. 

Technologia stała się dla niego sposobem na oswojenie własnej historii – jeszcze 
w technikum zaprojektował czujnik przecieków worka stomijnego, a dziś jako 
student elektroniki rozwija ten pomysł z nadzieją, że pomoże innym stomikom 
odzyskać spokój i pewność siebie. Nurkuje, planuje skoczyć ze spadochronem, 
a zapytany o marzenia odpowiada bez wahania: lot w kosmos. „Lepiej nie 
zastanawiać się za długo, tylko działać” – podkreśla. W jego przypadku stomia 
nie jest przeszkodą, lecz impulsem, by sięgać jeszcze dalej.
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Zgodził się pan wziąć udział w sesji fotograficznej, czy pozowanie z workiem było wyzwaniem? 

Mimo, że to była pierwsza sesja w jakiej wziąłem udział, na planie było komfortowo i spokojnie.  
Ciągle żartowaliśmy, poza tym byłem z ludźmi, których dobrze znam i lubię. 

Jak trafił pan do Fundacji STOMAlife?

Parę lat temu odezwałem się do Fundacji STOMAlife i opowiedziałem, że chciałbym spróbować nurkowania. 
Najpierw, z ich inicjatywy, wziąłem udział w kursie na warszawskiej pływalni – to był mój pierwszy krok pod 
wodę. Potem zdecydowałem się na nurkowanie głębinowe. Otrzymałem na to zgodę od mojej pani doktor, 
która – uwaga – sama też nurkuje! Proszę sobie wyobrazić, że kiedy byłem w Egipcie i musiałem wypełnić 
kwestionariusz zdrowotny, znalazła się tam adnotacja: czarno na białym, stomia nie jest przeciwwskazaniem. 
Moja historia stała się inspiracją do akcji związanej ze stomikami i wodą. A ja sam mam w planach kolejny 
krok – kurs spadochroniarski, który, mam nadzieję, uda mi się zrealizować jeszcze w tym roku. 

Ideą akcji, w której jest pan jednym z bohaterów jest dyskusja: co by było gdybyś wiedział.  
Czy odpowiedni proces przygotowawczy pacjenta, jak wygląda życie ze stomią, jest jakiegoś rodzaju 
ułatwieniem. Czy lepiej po prostu, jak to się mówi, „go with the flow”, nie zastanawiaj się, nie szukaj, 
nie czytaj, nie myśl. Jakie jest pana zdanie w tej kwestii?

Zawsze boimy tego, czego nie znamy. Na szczęście mamy coraz więcej akcji prospołecznych o cukrzycy, HPV, 
dotyczących depresji czy stomii, itp. Społecznie jesteśmy coraz bardziej świadomi zagrożeń, ale również 
możliwości. 

Inną stroną medalu jest presja społeczna: „nie pytaj, nie patrz - nie ma problemu”. A przecież to sprawia,  
że zaczynamy traktować całe grupy ludzi zgodnie z chwilowym trendem, a nie realnymi potrzebami. 
Dorastałem z siostrą z niepełnosprawnością, więc dla mnie to nigdy nie było nic nadzwyczajnego. Chciałbym, 
aby każdy człowiek z niepełnosprawnością miał szansę na życie bez barier. 

Stomia jest barierą w codzienności? 

Stomia jest najmniejszym problemem. Dużo gorsze i bardziej bolesne są stany zapalne, komplikacje 
po wyłonieniu – przetoki i rany, które nie chcą się goić. Dopóki nie wyleczą mi przetoki, będę na lekach 
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przeciwbólowych. Lekarze, zwłaszcza chirurdzy, powtarzają „fajnie, gdybyś z tych przeciwbólowych powoli 
schodził”. Chciałbym, nawet bardzo, ale to błędne koło. Gdy wyłonili mi stomię, odcięli mnie od leków 
przeciwbólowych, bo nie mam już stanu zapalnego. Usłyszałem, że dostanę zastrzyk, po którym dwa dni 
będzie mi źle, ale dam radę. Gdy przestałem przyjmować leki, każdy bodziec był natężony do tego stopnia, 
że gdy dziewczyna chwyciła mnie za rękę, to jej puls doprowadzał mnie do białej gorączki. Miałem tak silną 
nadwrażliwość, że nawet mycie rąk pod bieżącą wodą sprawiało ból – czułem go od samego strumienia. 
Spałem bez poduszki, bo każdy ruch oznaczał cierpienie. Brak stanu zapalnego to jedno, a drugie to 
uzależnienie organizmu od leków – i to już zupełnie inna historia.

Powiedział pan, że stomia jest najmniejszym problem, a co nim jest? 

Na przykład wypisywanie silnych leków przeciwbólowy. Polska jest na końcu listy krajów Unii Europejskiej 
pod względem przepisywanej morfiny i innych mocnych leków przeciwbólowych. Był taki czas, że mogłem iść 
tylko do jednego lekarza, bo między specjalistami nie było przepływu informacji jaką dawkę otrzymuję, po co 
i kiedy. Potem weszły przepisy, że niezbędny jest profil zaufany. Wtedy pojawił się inny problem, bo ci którzy 
takiego profilu nie mieli, nie można było wypisać im recepty. Problemem tkwi w systemie i presji społecznej 
z faktu, że na stałe biorę leki przeciwbólowe. W pracy wydaję różnego rodzaju polecenia, wykonuję zadania 
i pewnie według lekarza medycyny pracy, będąc pod ich wpływem, a nóż mógłbym się pomylić. Oczywiście 
nie tuszowałem tego podczas badań, ale żeby nie było kolorowo, dopiero gdy rozpocząłem pracę, wyszło, że 
mam grupę inwalidzką i rentę i raz jeszcze musiałem pójść na badania, bo lekarz nie określił szczególnych 
warunków pracy. Lekarz ich nie określił, bo ja ich nie potrzebuje. Ale jeden lekarz nie mógł tego zrobić, inny 
odmówił, a trzeci powiedział, że nie mogę prowadzić samochodu, bo mam stomię. 

Jaki związek ma jedno z drugim?

Zareagowałem podobnie jak pani i od razu powiedziałem, że odwołuje się od tej decyzji. Jak tylko informacja 
wpadła na moje konto IPK, a lekarka zobaczyła, że mam jeszcze przetokę, tylko utwierdziła się w słuszności 
podjętej decyzji. Zapytałem czy może mi też odebrać prawo jazdy, na co usłyszałem, że prowadzenie auta w 
moim przypadku jest ryzykowne, bo co się stanie „jak pójdzie panu worek”. Tak to właśnie wyglądało...
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Chyba jak „pójdzie worek” to „przychodzi” nowy, prawda?

Oczywiście. Poszedłem do Wojewódzkiej Izby Lekarskiej, ale wcześniej odwiedziłem chirurga i poprosiłem 
o zaświadczenie, że mogę prowadzić samochód. Z dokumentem stawiłem się u kolejnej lekarki, nawet nie 
musiałem wyciągać zaświadczenia. Spojrzała na mnie, zapytała czy mam z czymś problemy i pięć minut 
później dostałem wynik pozytywny. 

To patologia, albo pacjenci muszą udowadniać chorobę, bo lekarze orzecznicy zaprzeczają 
faktom i dokumentacji medycznej, albo jak w pana przypadku, trzeba się tłumaczyć, że pomimo 
niepełnosprawności jest się zdolnym do pracy. 

Lekarze orzecznicy i specjaliści BHP to zawody, w których można spotkać ludzi z powołania, ale też takich, 
którzy kompletnie nie rozumieją realiów życia pacjentów czy pracowników. Czasem mam wrażenie, że tej 
drugiej grupie zabrakło empatii i praktycznego spojrzenia na człowieka. 

Gdyby nie miał pan jakichkolwiek ograniczeń, które z marzeń chciałby pan spełnić? 

Wybrałbym lot w kosmos, by doświadczyć stanu nieważkości. We Francji można spróbować lotu 
parabolicznego, Airbusem A310 Zero-G. Samolot zabiera na pokład 10 turystów i w ciągu godziny 
wykonuje 15 manewrów parabolicznych, podczas których można zapoznać się z obniżoną grawitacją 
panującą na Księżycu, Marsie, lub swobodnie popływać w przestrzeni kabiny. Cena takiej przyjemności  
to bagatela 7500 Euro. 

Skoro marzeniami sięga pan kosmosu, muszę zapytać skąd czerpie pan energię? 

Doświadczony różnymi historiami zdrowotnymi, wielokrotnie miałem wrażenie, że żyję na krawędzi. 
Przekonałem się, że lepiej jest nie myśleć, zrobić – nie zrobić, tylko działać. Próbować i poznawać co się lubi, 
a czego nie. Nikt z nas nie wie, co wydarzy się za tydzień, miesiąc albo rok. Stawiam na doświadczanie chwili 
obecnej i czerpanie z życia.



Nie liczy się długość drogi, ale to,  
ile światła zostawimy po sobie.
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Agnieszka Ulass

Każda historia związana z wyłonieniem 
stomii to osobista opowieść o trudnych 
decyzjach, zdrowotnych wyzwaniach 
i odwadze. Dla Agnieszki Ulass życie 
zmieniło się w ciągu doby – od aktywnej 
pasjonatki górskich wypraw do pacjentki 
z nowotworem jelita grubego. Jak wygląda 
codzienność, kiedy świat przewraca się do 
góry nogami? Czy można odnaleźć siłę, 
by stawiać czoła nowej rzeczywistości? 
W szczerej rozmowie Magdalenie Łyczko 
opowiada o drodze do akceptacji, wsparciu 
bliskich i marzeniach, które czekają na 
spełnienie.

Góry marzeń  
i wyzwań: życie  
ze stomią
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Każda historia związana ze stomią jest inna, poprzedza ją najczęściej długa choroba. Jak było u pani?

Historia była krótka i intensywna, żeby nie powiedzieć raptowna. Moje życie zmieniło się w ciągu 24 godzin.

Zanim przejdziemy do rewolucyjnych 24 godzin, proszę powiedzieć, co działo się przed? 

Przygotowywałam się do wyjazdu w Himalaje, wróciłam akurat z wyprawy w Austrii wokół Großglocknera. 
Zawsze byłam aktywna fizycznie, lubię biegać. Od niepamiętnych czasów jestem na diecie. I nagle trafiłam 
na operację z podejrzeniem pęknięcia torbieli na jajniku. Wszystko miało zostać wykonane laparoskopowo. 
Ale... 

 Ale co się stało? 

Zostałam uśpiona do zabiegu i jeszcze szybciej z niego wybudzona. Poinformowano mnie, że mam 
spuchnięte jelito, należy szybko operować, bo może dojść do perforacji jelita, a to już operacja ratująca 
życie... Lekarz stwierdził, że na ostro wjeżdżamy na oddział i najprawdopodobniej obudzę się ze stomią. 
Wtedy jeszcze przez myśl mi nie przeszło, że może to być nowotwór. 

Obudziła się pani z czy bez stomii? 

Kiedy się obudziłam przyszedł do mnie lekarz i opowiedział, co się wydarzyło. Szybko odpowiedziałam,  
że nazywam się Agnieszka Ulass i że na sali leży pięć innych kobiet i z pewnością nie mówi o mnie. 

To było o pani?

Niestety tak. Usłyszałam również, że to nie koniec mojej walki, bo to najprawdopodobniej zmiany nowotworowe 
– nowotworu jelita grubego, ale trzeba poczekać na wynik histopatologiczny, który to potwierdzi. Pierwsze 
co zrobiłam, to napisałam do męża, że już nie jestem tą osobą, którą byłam. 

Może pani powiedzieć, co odpisał?

Muszę tylko odnaleźć w korespondencji, bo okazuje się, że dużo wiadomości do siebie wysłaliśmy. „Jesteś, 
zawsze będziesz. Potrzebujesz dużo czasu i samoakceptacji. Czytałaś o tym milion stron książek. Nigdy nie 
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będziesz z tym sama. Aga dasz radę, nie takie rzeczy robiłaś. To tylko inna sytuacja, do której wszyscy się 
dostosujemy“

Choroba nie dawała jakichkolwiek symptomów? 

Był ból, który pojawił się dobę wcześniej. Myślałam, że to zwykły ból miesiączkowy, a byłam w okresie 
menopauzy. Objawów jakie powinien dawać nowotwór jelita grubego, nie czułam. Na 50 - te urodziny, 
które wypadały w styczniu 2024 roku, planowałam zrobić sobie w prezencie kolonoskopię, nie zdążyłam, bo  
w październiku 2023 trafiłam na stół operacyjny. Jedenastego października minął rok od wyłonienia stomii. 

Jak czuje się Pani ze stomią, po roku od jej wyłonienia?

Kiedy jestem w wirze pracy, zapominam o worku. Czuję się i funkcjonuję jak zdrowy człowiek, wróciłam też 
do pracy. Można to wyprzeć, ale są momenty, dni, kiedy nie mogę się pogodzić, z tym co mi się przytrafiło. 
Wszystkie plany musiałam odłożyć w czasie. 

Wchodziłam w nowy rozdział życia, miałam odcinać kupony, córka wyjechała na studia, jest już na trzecim 
roku, a ja miałam spełniać marzenia: podróżować. Intensywniej i dalej. 

Jeszcze chwilę wcześniej przygotowywała się do wyprawy w Himalaje, a już 
dobę później leżała na stole operacyjnym z diagnozą nowotworu jelita grubego 
i wyłonioną stomią. „To było jak grom z jasnego nieba” – wspomina Agnieszka. 
Rok po operacji mówi, że w pracy i codzienności potrafi zapomnieć o woreczku, 
ale czasem wraca do niej żal za tym, co choroba odebrała. Zrozumiała jednak 
jedno: życie jest tylko tu i teraz i nie można odkładać marzeń na potem, bo to 
„potem” może nigdy nie nadejść.
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Życie pokazuje, że nie warto planować...

Choroba przewartościowała całe moje życie. Jeśli cokolwiek planuję, to tylko z małym wyprzedzeniem. 
Zrozumiałam, że życie mamy jedno, trzeba być tu i teraz, po prostu. Zauważać wszystkie osoby to, co dzieje 
się dookoła, bo my wiele rzeczy przegapiamy, dopiero w momencie zagrożenia ostatecznością, olśniewa nas 
ile jeszcze byśmy chcieli. Tak naprawdę, nie ma na co czekać. Trzeba spełniać swoje marzenia, pragnienia  
i żyć jak tylko można. Nie odkładać nic na potem, bo to potem może się nie wydarzyć. 

Czy stomia przeszkodziła pani w zrealizowaniu jakiegoś marzenia? 

Tak, w kwietniu wraz z mężem oraz przyjaciółmi mieliśmy lecieć do Katmandu. Chcieliśmy zrobić trip wokół 
Annapurny. Przygotowywałam się do tego momentu dwa lata, by bez zadyszki móc pochodzić z plecakiem po 
górach. To trochę inne wysokości niż u nas, chciałam zobaczyć ogrom tych gór. Mieliśmy już plan wyprawy, 
uzgodniony z nepalskim przewodnikiem, byliśmy na etapie bukowania biletów lotniczych. 

Wyprawa odbyła się bez pani udziału?

Nie. Przyjaciele czekają na mnie i mocno wierzą, że może uda się za rok. 

To bardzo wspierający gest.

Bardzo! Na 50. urodziny dostałam koszulkę, a na niej ja z plecakiem, planem wycieczki oraz napisem: 
Annapurna 2025/2026, w zależności od tego, co los przyniesie. 

Ale nie zrezygnowała Pani z podróżowania?

W życiu! Nie wybieram się w dalsze podróże, ograniczam się na razie wyłącznie do Europy. Znajomi, którzy 
ze mną do tej pory wyjeżdżali, zmieniają destynacje. I to jest piękne, gdy mówią: Aga, chcemy być tobą, więc 
trudno, jedziemy gdzie możemy.
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Wciąż przyjmuje pani chemię. Jak się pani po niej czuje?

Nie czuję się źle fizycznie, gorzej z psychiką. Bywają sytuacje, że nie mogę się z tym wszystkim pogodzić. 
Wpadam w jakiś żal. To jest impuls, chwila. 

Na przykład?

Z jednej strony kiedy wchodzę do salonu i widzę swoje zdjęcia z górskich wypraw, myślę jak beztrosko 
chłonęłam to wszystko, jeździłam na nartach albo leżałam gdzieś na polanie i nie miałam, pojęcia, co będzie 
za chwilę. W takich momentach dopada mnie żal za rzeczywistością, którą pamiętam i za którą tęsknię. 
Czasami pękam i płaczę, trwa to godzinę, nawet dłużej, ale później staram się jakoś pozbierać. Z drugiej 
strony, gdy uświadomiłam sobie, że w marcu zeszłego roku byłam na Bali i gdyby to wszystko wydarzyło się 
właśnie tam, prawdopodobne, mąż wróciłby ze mną w urnie. 

Proszę dokończyć zdanie: Gdybym wiedziała... 

Gdybym tylko wiedziała, jaka armia ludzi za mną stoi, ile dobrych aniołów mam wkoło... Przez cały czas był 
przy mnie mąż i córka. Kiedy lekarz powiedział, że powinnam się przygotować na stomię, córka która jest 

Największą siłę czerpie z rodziny i przyjaciół, którzy nie pozwolili jej poczuć się 
samotną. „Gdybym wiedziała, jaka armia ludzi za mną stoi, mniej bym się bała” 
– przyznaje. Wspierający mąż, córka i przyjaciele, którzy wciąż czekają z nią 
na wyprawę wokół Annapurny, są dla niej dowodem, że stomia nie przekreśla 
marzeń. Dziś mówi otwarcie: „Stomik może wszystko” – i uczy się każdego dnia, 
że nawet w chorobie można znaleźć radość, siłę i poczucie wolności.
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studentką kierunku medycznego – powtarzała – na pewno nie obudzisz się ze stomią mamo, a jak będzie 
inaczej, to jakoś będziemy sobie z tym radzić. Wszystko działo się niezwykle szybko, nie miałam możliwości 
pomyśleć o stomii, a moim najbliższym zależało, bym wyjechała z sali operacyjnej żywa. 

Trudno gdybać, co by było gdybym wiedziała... może, a raczej na pewno bardziej przygotowałabym się 
psychicznie. Może nie bałabym się tak bardzo powrotu do życia sprzed stomii. Dzisiaj, choć nie zawsze jest 
komfortowo, to wiem, że stomik może wszystko.

To bardzo ważne, by mieć wsparcie wśród bliskich i znajomych... 

Do czasu choroby, nie zdawałam sobie spawy ile takich osób mam wokół siebie. Dużo z tych ludzi znałam 
ale z racji tempa życia, z wieloma nie kontaktowałam się zbyt często. Gdy moje życie zmieniło bieg, nagle 
pojawiła się grupa aniołów. Jeszcze w szpitalu, otrzymałam od ludzi z pracy, kopertę ze skrzydłem anioła  
i wierszem napisanym przez nich, żebym wracała do zdrowia i wszyscy złożyli swoje podpisy. To był moment 
jakby wyczerpaną baterię od razu ktoś doładował do 60 procent. 

Świadomość, że mam się do kogo odezwać, pójść, wypłakać się, to jest najważniejsze. Dużą rolę w tej historii 
odgrywa mój mąż. Nawet nie zdawałam sobie sprawy, że facet może tak rewelacyjnie – nie wiem czy to jest 
dobre słowo – znieść sytuację, która nam się przytrafiła. 

Gdy analizuję pierwszy okres po wyłonieniu stomii, przypomina mi się chwila, jak siostra przywiozła mi 
sukienkę i rzekła: Aga, to sukienka, która wszystko ukryje. Wszyscy starali się być pomocni i wspierający. 

Wspomniała pani, że wróciła już do pracy. Czym zajmuje się pani zawodowo? 

Z wykształcenia jestem inżynierem. Ukończyłam również studia w zakresie analizy transakcyjnej i psychologii 
biznesu. Zawodowo zajmuję się szeroko rozumianymi inwestycjami infrastrukturalnymi. Budowa dróg, tras 
rowerowych, realizacja połączeń kolejowych wszystko w obszarze województwa zachodniopomorskiego. 

Poruszamy się w różnych obszarach zdrowia, fizycznego, psychicznego, pracy zawodowej. Czy do 
worka – zmianie w obszarze ciała, można się przyzwyczaić, nauczyć siebie?

Początkowo worek był dla mnie niekomfortowy. Mąż nauczył się szybciej mnie obsługiwać niż ja sama. Sam 
fakt, że trzeba go przyczepiać do brzucha – ciągle powtarzałam sobie ze złością – dlaczego ja? Nie umiałam, 
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nie mogłam też za bardzo chodzić, bo byłam cała pozszywana. Mąż mi pomagał opróżniać worek stomijny, 
patrzyłam i widziałam całkiem innego człowieka. Dla niego to nie był problem, dla mnie to było ciężkie,  
a on zakładał rękawiczki i mówi: Aga! Luz, po prostu robisz to inną stroną. 

Miała pani wsparcie przy doborze sprzętu? 

Oczywiście, już parę dni po wyjściu ze szpitala zadzwoniła do mnie pani Karolina z Fundacji STOMAlife, 
zobaczyła mój worek i powiedziała, że jest za duży. Byłam pewna, że są tylko takie, jakie dostałam  
w szpitalu. Dobrałyśmy worki odpowiednie dla mnie i jest okej. Ze strony Fundacji otrzymałam morze 
wsparcia. Tu powinnam powiedzieć, gdybym wiedziała, że zostanę zaopiekowana przez Fundację  
i otrzymam wsparcie w wyborze sprzętu, być może szybciej i sprawniej adaptowałabym się do samodzielnej 
zmiany worków. 

Przed operacją wiedziała pani o stomii, z czym się wiąże, jakie są rodzaje, itd? 

Czym jest stomia wiedziałam, ale nigdy nie zastanawiałam się nad chorobami układu pokarmowego,  
bo nigdy nie miałam z tym problemu. Miałam zdiagnozowaną chorobę Hashimoto i skupiałam się na tarczycy. 
Regularnie badałam, a wyszło jak wyszło. Stomia spadła na mnie, jak grom z jasnego nieba. 

Gdzie w sensie leczenia jest pani dzisiaj?

Mam nowotwór jelita grubego, ponieważ początkowo tomograf nie pokazywał żadnych przerzutów, 
zostałam zakwalifikowana do chemii prewencyjnej. W lipcu tego roku znów miałam badanie, tym razem 
tomograf wykazał, że mam przerzuty do otrzewnej. Do stycznia muszę przejść jeszcze cztery cykle chemii, 
a po nowym roku czeka mnie kolejny tomograf. Jestem teraz na drugiej linii leczenia, choć wolę mówić,  
że jestem w procesie zdrowienia. 

Chemioterapia to jedno, ale samopoczucie bywa trudne. Jak radzi sobie pani z tego typu terapią? 

W grudniu ubiegłego roku, zaraz po wyjściu ze szpitala, poszłam na terapię dla onko-pacjentów organizowaną 
przez Unicon w Krakowie – polecam wszystkim, którzy znaleźli się w podobnej sytuacji do mojej.  
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Tam dowiedziałam się, że niezbędne jest wprowadzenie radochy do życia. Nie ważne co, spacery, puzzle, 
szydełkowanie, taniec, kino, teatr, spędzanie czasu ze znajomymi wszystko to, co sprawia radość. Każdego 
dnia należy zrobić coś, co przynosi Ci radość. Na kursie przekazano mi również wiedzę, jak zmieniać swoje 
dotychczasowe przekonania o chorobie nowotworowej, to mnie postawiło na nogi. Kiedy przyjmuję chemię, 
najczęściej przysypiam. Najgorzej znoszę to psychicznie. Fizycznie czuję się w porządku, nie mam praktycznie 
żadnych skutków ubocznych, ale sam fakt, że muszę jechać na oddział i podłączać się do chemii, jest dla 
mnie bardzo trudny. Mam poczucie, że powinnam być teraz w pracy, zajmować się codziennymi sprawami, 
a zamiast tego jadę na leczenie. To właśnie jest dla mnie najbardziej dołujące.

Psychoterapia, a co jeszcze daje pani siłę?

Rodzina. Mąż i córka, za bardzo ich kocham, żeby odchodzić.
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Dagmara Bandera

fotografka

Aleksandra Szczurek

stylistka fryzur

Joanna Kurosz

makijażystka

Piękno, siła i stomia bez wstydu.

Kulisy sesji, która przełamała tabu. 

Zaczęło się od telefonu z propozycją sesji zdjęciowej. Skończyło na łzach wzruszenia  

i głębokiej lekcji pokory. Trzy kobiety: fotografka, stylistka fryzur i makijażystka nigdy 

wcześniej nie spotkały się ze stomią. Nie miały pojęcia, czym jest ani jak wygląda.  

Dziś Dagmara Bandera, Aleksandra Szczurek i Joanna Kurosz mówią, zgodnie – każda 

historia nas poruszyła, a sesja zmieniła spojrzenie na życie.
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Dlaczego wybrałyście swój zawód? To był świadomy wybór, czy przypadek? 

Dagmara Bandera (fotografka): Z wykształcenia jestem socjolożką. Odkąd pamiętam, zawsze nosiłam 
przy sobie aparat. Zanim zostałam fotografką, to co 7 miesięcy zmieniałam pracę, nigdy mnie nikt nie zwolnił, 
zawsze odchodziłam sama. Kiedy urodziłam córkę, zaczęłam prowadzić społecznie klub mam w Gorzowie. 
Dzięki temu poznałam mnóstwo kobiet, zyskałam koleżanki z dziećmi. To one były moimi pierwszymi 
bohaterkami sesji. Kiedy urodziłam syna powiedziałam, że już do żadnej pełnoetatowej pracy nie wrócę i od 
8 lat jestem fotografką.

Aleksandra Szczurek (stylistka fryzur): Fryzjerstwem w pewnym stopniu zajęłam się przez przypadek. 
Skończyłam studia pedagogiczne, ale pracowałam w administracji. Był taki czas w moim życiu, że podjęłam 
się dodatkowego zajęcia, jakim była praca recepcjonistki w salonie fryzjerskim. Wierzę, że w życiu nie ma 
przypadków, są tylko znaki. Salon fryzjerski okazał się miejscem, w którym poczułam się jak ryba w wodzie 
i to nie jako pani z recepcji. Bardzo szybko okazało się, że mam ukryty talent i kreowanie fryzur, to praca 
moich marzeń. Być może dlatego mój salon nazywa się trochę przewrotnie „Ukryty”, ale gorzowianki nie 
mają żadnego problemu, żeby go znaleźć. Moja praca, która stała się pasją – daje mi ogromną satysfakcję 
od prawie trzech lat.

Joanna Kurosz (makijażystka): Skończyłam Finanse i Rachunkowość, później pracowałam w bankowości. 
Gdy urodziłam drugie dziecko – synka, wiedziałam, że chcę mieć trzecie, bo marzyła mi się dziewczynka.  
I wtedy zadecydowałam, że nie wracam do banku, praca zmianowa, sprawia, że praktycznie cały dzień nie 
widziałam dzieci. Szukałam nowego pomysłu na siebie. Zawsze ciągnęło mnie do branży beauty. Już po 
pierwszym dniu szkolenia wiedziałam, że to jest to! Skończyłam szkołę wizażu i tak od 7 lat pracuję jako 
wizażystka i makijażystka. Zmiana zawodu nie była łatwą decyzją, ale ani przez chwilę jej nie żałowałam. 

Czy kiedykolwiek spotkałyście się wcześniej ze stomią? 

Dagmara: To był pierwszy raz kiedy usłyszałam i widziałam worek stomijny. Wcześniej w ogóle nie spotkałam 
się z chorobami, z powodu których zostaje wyłoniona stomia. 

Aleksandra: Totalnie nie miałam o tym żadnego pojęcia. Byłam bardzo zaskoczona spotkaniem z osobami, 
które w taki sposób załatwiają swoje fizjologiczne potrzeby.

Joanna: Dla mnie każda informacja była nowością, bo nigdy nie słyszałam o stomii. 
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Czy sprawdzałyście przez sesją zdjęciową czym jest stomia i z jakiego powodu jest wyłaniana? 

Dagmara: Ja pierwsza odebrałam telefon z pytaniem czy zrobię sesję i dopiero potem dołączyły Ola i Asia.  
Gdy usłyszałam propozycję, odłożyłam słuchawkę, przeszukałam Internet i dopiero jak na sesji zobaczyłam 
bohaterów z workami stomijnymi, byłam zdumiona. 

Aleksandra: W dniu sesji Mirela z Fundacji wyjaśniła nam, czym jest stomia, jakiego typu będą to zdjęcia  
i po co są robione. Powiem szczerze, że czułam się wyróżniona faktem, że biorę udział w projekcie Fundacji 
STOMAlife. Przez cały dzień przeżyłyśmy bardzo dużo pozytywnych emocji i wzruszeń. Czułyśmy, że wszyscy 
robimy coś bardzo dobrego i przydatnego dla innych.

Joanna: Dowiedziałam się wszystkiego na miejscu i powiem szczerze, że z perspektywy czasu cieszę się z tego,  
bo byłam jeszcze bardziej zaskoczona i emocje były jeszcze większe.

Jakich trików używacie, żeby otworzyć ludzi albo przekonać, że to efekt końcowy waszej pracy będzie 
zadowalający?

Dagmara: Myślę, że nie stosuję żadnych trików. Tu działa doświadczenie i profesjonalizm.

Aleksandra: Każdy z nas jest inny, więc nie możemy podchodzić do nikogo szablonowo. To nie jest tak,  
że zaufać musi tylko ten, kto siedzi w fotelu, ja taką osobę również muszę obdarzyć zaufaniem. Mówię 
to oczywiście z perspektywy stylisty fryzur, ale pracuję z dziewczynami, więc znam ich profesjonalizm  
i jakość pracy. To gwarant, że osoba która oddaje się w nasze ręce będzie zadowolona.

Joanna: Przede wszystkim dużo rozmawiam, warto się dowiedzieć co dana osoba lubi lub nie. Niektóre 
kobiety lubią mocne makijaże, a niektóre tylko podkreślenie naturalnej urody. To kwestia wyczucia.  
W makijażu są oczywiście triki, ale indywidualne podejście, o którym mówiła Ola jest najważniejsze. 

Wielu stomików wstydzi się faktu, że noszą worek. Jakie były wasze odczucia?

Dagmara: Myślę, że to może zależeć od charakteru, bo jeden jest otwarty, ma w sobie dużo pozytywnych 
emocji i chętnie własną postawą wesprze innych, a drugi woli zatrzymać to dla siebie. Ani jedna,  
ani druga sytuacja mnie nie dziwi. Zdjęcia powstawały między opowieściami o życiowych doświadczeniach 
oraz emocjach. Jedna z uczestniczek aż się rozpłakała, a gdy wyszła, ja sama wzruszyłam się do łez.
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Aleksandra: Gdybym miała doradzić stomikowi, który nie jest w Fundacji, poradziłabym, żeby koniecznie 
skontaktował się z tą organizacją. Największe wsparcie i zrozumienie można dostać w gronie osób, które 
mają podobne problemy. 

Joanna: Dwóch młodych mężczyzn, opowiadało, że poznali się na spotkaniu fundacyjnym i kumplują się  
do dziś. Chyba Dagmara podczas sesji zapytała jednego z nich jak się czuje żyjąc z workiem. Odpowiedział, 
że noszenie worka nie wiąże się z cierpieniem, w przeciwieństwie do życia przed wyłonieniem.  
Ta odpowiedź mnie uderzyła. 

Jaki był odbiór wszystkich bohaterów sesji? 

Dagmara: Wszyscy byli pozytywni, otwarci i świadomi, że robią coś dobrego dla innych. Miałam wrażanie,  
że bohaterowie cieszyli się, że mogą pokazać światu siebie niekoniecznie w znanej odsłonie. 

Aleksandra: Historie, które mi opowiadali były momentami wręcz drastyczne. Nie boję się powtórzyć 
określenia, że „umierali z bólu,” a potem stomia zmieniła ich życie na lepsze. Powoli wychodzili z depresji  
i zaczynali działać pełną parą. Bardzo ich wszystkich podziwiam za to, że dzielą się nie tylko swoimi historiami, 
ale szerzą wiedzę na ten temat, organizują spotkania, działania wolontaryjne, po prostu pomagają.

Joanna: Przyznam, że byłam skupiona na zadaniu. Chciałam wydobyć z tych ludzi ich naturalne piękno. Skoro 
zlecenie było ze strony Fundacji, domyślałam się, że są to ludzie, którzy przebyli trudną drogę. Poruszyła 
mnie ich szczerość i otwartość jaką lekkością dzielili się dramatycznymi doświadczeniami.

Czy ta sesja coś wam dała, nauczyła może?

Dagmara: Imponowała mi ich więź – to, że mimo choroby trzymali się razem jak przyjaciele. Każdy na 
każdego może liczyć. Mają swoje spotkania i zjazdy, co w świecie tzw. zdrowych ludzi zdarza się rzadko. 
Empatia wśród nich jest na niezwykle wysokim poziomie. To działa u nich w piękny sposób – i my, zdrowi, 
powinniśmy brać z nich przykład, ucząc się, jak dobrze można żyć mimo trudnych doświadczeń. 

Aleksandra: Wszystko odbierałam bardzo emocjonalnie. Wspólnotowość, o której wspomniała Dagmara 
działa u nich wzorowo, naprawdę można się tego od nich uczyć . Na dodatek było między nimi niesamowite 
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porozumienie, mimo że dzieliła ich duża różnica wieku. Najmłodszy bohater sesji był studentem, a najstarsza 
pani seniorką. Szukanie tego co nas łączy a nie dzieli – to jest to, co wyniosłam z sesji dla siebie.

Joanna: Ja pracowałam z Olą, tylko czasem zerkałam na Dagmarę i zastanawiałam się, czy tylko mnie to 
wszystko wzrusza. Okazuje się, że wszystkie rezonowałyśmy na tych samych emocjach. To było przepiękne 
doświadczenie, bo każda osoba to nowa historia. Ktoś schodził z fotela, a my patrzyłyśmy się na siebie 
porozumiewawczo, nie wierząc, że można mieć w sobie tyle wiary i optymizmu. Dla mnie to lekcja pokory  
i siły oraz zastrzyk dobrej energii. 
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Edukacja 
szkolenia online  
i bezpośrednie  
np. w placówkach 
edukacyjnych, 
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poradniki

Celem naszej działalności jest edukacja w zakresie faktów i mitów związanych ze stomią  
i przełamywania tabu. Walczymy z wykluczeniem społecznym dotykającym stomików  
oraz dążymy do zbudowania ich samoakceptacji.Zabiegamy o zrozumienie i wsparcie 

społeczne dla stomików, by podjęli wysiłek powrotu do normalnej aktywności  
zawodowej i społecznej. 

Po Prostu Żyj  
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o tematyce 
zdrowotnej 
dostępny w wersji 
papierowej  
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Gdybologia stosowana

Czy „co by było, gdyby…” może nas uleczyć, czy raczej zamknąć  

w przeszłości, której nie da się już zmienić? Psycholożka i prezeska 

Fundacji STOMAlife Dorota Minta opowiada o tym, jak gdybanie 

może być zarówno źródłem nadziei, jak i bólu – zwłaszcza  

w doświadczeniu choroby, straty, czy wyłonionej stomii.  

To rozmowa o granicach wsparcia, ludzkiej wytrzymałości i sile, 

która rodzi się z traumy – ale też o tym, jak nie zatracić siebie, 

pomagając innym.

Magdalena Łyczko: Czy pytanie „co by było, gdyby” z psychologicznego punktu widzenia wnosi coś 
dobrego? 

Dorota Minta: „Gdybanie” to temat bardzo złożony. Może mieć pozytywny wymiar – zwłaszcza wtedy, gdy 

dotyczy marzeń. W takich sytuacjach nakręca nas do działania, pozwala przekraczać własne ograniczenia.  

Ale jeśli zaczynamy gdybać zamiast planować, to już gorzej, bo planowanie wymaga konkretu, celu, 

realistycznego podejścia i oceny możliwości.

Z psychologicznego punktu widzenia, gdybanie bywa też spojrzeniem w przeszłość: „Gdybym wtedy czegoś 

nie zrobiła…”, „Gdybym nie poszła…”. I to już jest autodestrukcyjne, bo pojawia się poczucie winy, przekonanie 

o własnej bezradności, żal do siebie lub innych. A przecież my nie mamy wpływu na przeszłość – nikt jeszcze 

nie odkrył maszyny czasu – i może to dobrze, bo nie wiadomo, jak by się to skończyło. Grzebanie w tym, 

co było, skupianie się na zdarzeniach z przeszłości nie rozwija nas, ani nie wzmacnia psychicznie. Wprost 

przeciwnie – odbiera poczucie sprawczości oraz izoluje od innych.

Dorota Minta
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Poczucie izolacji daje się we znaki wielu osobom, u których wyłoniono stomię. Czy gdybanie może 
wpływać na ich spojrzenie na siebie?

Tak, zdecydowanie. W pracy fundacyjnej z osobami ze stomią widzimy, jak często przechodzą one przez kryzys 
tożsamości. Czasami wręcz słyszymy zarzuty: „Dlaczego mówicie, że ze stomią można żyć normalnie, albo 
nawet lepiej?”. Niektórzy czuli się, jakbyśmy odbierali im prawo do bycia chorymi, a przecież naszym celem od 
początku istnienia STOMAlife było pokazanie, że na miarę swoich możliwości – można żyć pełnią życia. 

W tej pracy pomogły lata działań fundacji: w social mediach, na spotkaniach, w rozmowach, ale też we 
wspólnej zabawie. Zaczęliśmy głośno mówić: „Tak, mam stomię. I co z tego?”. Pokazujemy historie ludzi, 
którzy biegają w maratonach, podróżują samotnie po świecie, ale też cieszą się codziennością, żyją pełnią 
życia. Ja sama nie mam stomii i czasem patrząc na nich, myślę: „Dorota, rusz się!”.

Skąd się właściwie wzięło to przekonanie, że ciało – zwłaszcza w kontekście choroby, czy fizjologii – 
jest czymś wstydliwym? 

W naszej kulturze ciało samo w sobie ciągle dla wielu kojarzy się z grzechem. Od zawsze uczono nas, że 
jest czymś, co trzeba zakrywać, kontrolować, tłumić. Nagość? Tabu. Fizjologia? Jeszcze większe tabu. Jeśli 
całe ciało uznaje się za wstydliwe, to co dopiero jego fragmenty, które są związane z chorobą, z intymnością  
czy fizjologią? To wielopokoleniowe zaniedbanie. Kultura, w której dojrzewaliśmy, nie zostawiła nam przestrzeni 
na zdrową relację z własnym ciałem. Staje się to szczególnie traumatyzujące w kontekście choroby, czy 
niepełnosprawności. 

Na szczęście to się zmienia. Trzydzieści lat temu kobiety, które chorowały na raka piersi, mówiły rodzinie, 
że mają zapalenie płuc, bo wstydziły się przyznać, że ich ciało „zawiodło”, że straciły pierś, że są „inne”. Rak 
piersi był tematem, którego się nie dotykało – nawet w domu, nawet wśród kobiet. To wielopokoleniowe 
zaniedbanie. Kultura, w której dojrzewaliśmy, nie zostawiła nam przestrzeni na zdrową relację z własnym 
ciałem. Na szczęście to tabu przestało istnieć, głównie dzięki mądremu zaangażowaniu samych pacjentek  
i współtworzonych przez nie organizacji społecznych. Mam nadzieję, że dzięki aktywności Fundacji STOMAlife  
i ludzi ją współtworzących tak będzie też ze stomią.
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Warto mówić głośno o tym, co nas dotyka? Przecież znamy tyle historii, kiedy najbliżsi – rodzina, 
partnerzy – odwracają się właśnie wtedy, gdy człowiek tego wsparcia najbardziej potrzebuje.

To trudne. Ale myślę, że jeśli ktoś odchodzi z takiego powodu, to… dobrze, że odchodzi. Bo jeśli nie potrafi być 
z tobą, kiedy przechodzisz przez coś trudnego, to znaczy, że nie był naprawdę blisko. I to dotyczy wszystkiego 
– stomii, raka piersi, jakiejkolwiek zmiany w ciele. Wsparcie w chorobie to fundament relacji. Jeśli ktoś ucieka, 
to nie był tego wart. 

A co z pracą? To chyba jedno z najtrudniejszych wyzwań, przyznać się do problemów zdrowotnych 
przed szefem.

No właśnie. Problem jest też w tym, że my bardzo często projektujemy na innych to, co sami o sobie 
myślimy. Jeśli nie akceptuję swojego ciała – zakładam, że inni też nie zaakceptują. I potem jestem zaskoczona,  
że świat jednak reaguje inaczej. W ostatnich latach naprawdę wiele się zmieniło – są pracodawcy, którzy 
po naszych audytach wprowadzili zmiany w całej firmie. We wszystkich toaletach – półeczki, niższe lustra, 
przystosowania. Są tacy, którzy widzą człowieka, a nie tylko CV.

Czyli jesteś za tym, żeby mówić o swojej sytuacji otwarcie?

Tak. Ale nie jako manifest – tylko jako gest zaufania i świadomości. Jeśli ktoś szczerze powie pracodawcy, że ma 
stomię, że czasem potrzebuje specjalnej toalety – to często nie ma żadnego problemu. Czasem to jest po prostu 
kwestia ludzkiej rozmowy, a jeśli pojawi się mur – to, tak jak z tym partnerem, który odchodzi. Znaczy: szukajmy 
innego miejsca.

Chyba nie zawsze takie proste. Spotkałaś się z jakimiś szczególnie absurdalnymi reakcjami?

Oj, tak. Pamiętam rozmowę z lekarzem medycyny pracy, który uznał, że osoba ze stomią nie może być 
zatrudniona jako techniczna pomoc w biurze. A przecież to kompletnie nie ma związku! Tylko, że lekarzy 
nikt nie uczy życia z chorobą. Oni wiedzą, czym jest stomia od strony podręcznika, ale nie wiedzą, jak  
z tym żyje człowiek. Tak samo nie wiedzą, jak żyje osoba z ADHD, z otyłością, z depresją. To wszystko wynika  
z braku edukacji.
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Czyli znów wracamy do podstaw – do edukacji.

Tak. Edukacja zdrowotna powinna być obowiązkowa, normalna, ludzka. Nie jako teoria w podręczniku, tylko 
jako rozmowa o życiu. I tak, wiem, że są środowiska, które tego nie chcą – ostatnio czytano list w kościołach 
przeciwko edukacji zdrowotnej! Ale musimy iść dalej. To są realne potrzeby. Młodzi ludzie potrzebują wiedzy 
o sobie, o ciele, o drugim człowieku.

Słyszałam, że nawet niektórzy lekarze chirurdzy ze stomią nie przyznają się do niej...

Znam takich. I zastanawiam się, czego bardziej się boją – pacjentów, kolegów po fachu, czy siebie samych? 
To pokazuje, że nawet lekarze – ci, którzy powinni świecić przykładem – wciąż czują wstyd. I to jest w 90% 
przypadków lęk wynikający z niewiedzy. Ze złych wzorców. Z ciszy, która trwa od pokoleń.

Chirurg ze stomią to świetny bohater do następnego wywiadu!

Może, ale natchnęłaś mnie, że na pewno musimy zrobić serię wywiadów z pracodawcami, którzy nie bali się 
stanąć po stronie prawdy i człowieczeństwa. To jedyny sposób, żeby zmienić ten system – dawać wzorce. 
Prawdziwe, ludzkie, otwarte.

Tak, to jest bardzo dobry pomysł. I w taki oto sposób narodziła się nowa, kampania.

Mam nadzieję, że tak się wydarzy. Ale tu i teraz potrzebujemy ogólnospołecznej zmiany narracji. Mówienie 
o ciele w sposób akceptujący, świadomy i uważny, bez względu na to jakie ma niedoskonałości. Bardzo 
potrzebujemy takiej zmiany. Dla stomików świadomość, że nie są sami, że w Polsce są przedszkola, szkoły, 
uczelnie i miejsca pracy gdzie zostaną przyjęci z otwartymi ramionami, świadomość, że są grupy wsparcia, 
że jest nasza Fundacja – gdzie nie tylko dostają akceptację ich takimi jakimi są ludźmi, ale sami mogą 
współtworzyć tą zmianę społeczną, jakim jest likwidacja tabu wokół stomii jest bardzo ważne i wspierające. 

Jest taka koncepcja w psychologii, którą szczególnie cenię, to wzrost posttraumatyczny. Zjawisko, 
mechanizm psychologiczny, dzięki któremu ludzie – mimo przeżycia traumy – stają się silniejsi, bardziej 
świadomi i dojrzali.
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Co sprzyja takiemu wzrostowi?

Najważniejsze są dwa czynniki: po pierwsze, osobisty system wartości. Taki naprawdę nasz – nie wpojony 
przez rodzinę czy społeczeństwo, ale zbudowany i zaakceptowany świadomie. Po drugie, opiekuńczy krąg 
społeczny, w którym funkcjonujemy – te kilka najbliższych osób, na których możemy polegać. Ktoś, kto nas 
wysłucha, pomoże, ugotuje obiad, pójdzie z nami na spacer, albo po prostu powie: „Masz prawo mieć dość”. 
W tym procesie odnawiania się po traumie jaką jest choroba, czy wyłonienie stomii wielkie znaczenie ma 
grupa, krąg w którym funkcjonujemy. A taki krąg buduje właśnie społeczność Fundacji.

Czy to muszą być inni stomicy?

Niekoniecznie. Mówienie, że tylko stomik zrozumie stomika, jest zbyt uproszczone. To trochę jakby 
powiedzieć, że tylko kobieta zrozumie kobietę albo, że tylko ktoś, kto sam przeszedł nowotwór, może być 
onkologiem. Empatia i doświadczenie nie są tożsame. W naszym fundacyjnym świecie są też bliscy stomików, 
pielęgniarki, lekarze, a nawet osoby, które po prostu chcą wspierać innych.

Zamknięcie się wyłącznie w gronie stomików może być formą izolacji społecznej. A przecież celem jest 
wrócić do życia – pracować, mieć relacje, komunikować się ze światem. Odwaga do tego, by opowiedzieć 
innym o sobie, to ważny krok. Różne choroby powodują, że stajemy się trochę narcystyczni, nadmiarowo 
egocentryczni, skoncentrowani na sobie – to naturalne, ale nie można w tym utknąć. Kiedy zaczynamy 
żyć tylko chorobą, stajemy się niewrażliwi na problemy innych, nie zauważamy różnorodności świata.  
A przecież stomicy też przeżywają kryzysy niezwiązane ze stomią – utraty pracy, rozstania. I odwrotnie –  
inni też przeżywają traumę, mimo że nie mają stomii.

Czyli siła nie tkwi w tożsamości ja „stomik”, ale w byciu człowiekiem otwartym na relacje?

Dokładnie. Bycie w opiekuńczym kręgu, współtworzenie go, nie oznacza zamykania się w bańce „my kontra 
reszta świata”, wręcz przeciwnie – to budowanie mostów. Dzięki temu jesteśmy lepiej przygotowani na 
każdy kryzys, nie tylko zdrowotny, a kiedy przyjdzie trudny moment – bo one zawsze przychodzą – mamy 
się na kim oprzeć.
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To piękne, co mówisz i bardzo prawdziwe. Historie, które słyszę od stomików, często zaczynają się 
dramatycznie, ale kończą niesamowitym wzrostem. 

Tak jak Piotr, który mówił, że miał już gałąź wypatrzoną dla siebie, ale wybrał życie. Czasem ten jeden 
moment, jedno wsparcie – zmienia wszystko. Dlatego warto być blisko innych. I nie zamykać się w swojej 
historii. 

Sama mam za sobą historię straty, mogłabym sobie mówić – „straciłam męża, jestem wdową, należy mi 
się więcej, więcej pomocy, więcej atencji…” Ale świadomie tego nie robiłam. Wiedziałam, że nie jestem  
w centrum. Nie jestem tą jedną, wokół której krąży wianuszek pomocników. Ja jestem częścią tego kręgu. 
Pomagam, kiedy ktoś inny potrzebuje, a oni są obok mnie, kiedy ja się rozpadam.

Czuję, że zbliżamy się do cienkiej granicy. Bo jak odróżnić bycie częścią wspierającej grupy od 
rezygnacji z siebie? Poświęcania się aż do zatracenia?

Psycholodzy lubią porównanie do instrukcji bezpieczeństwa w samolocie. Pamiętasz? Najpierw zakładasz 
maskę tlenową sobie, dopiero potem dziecku czy drugiej osobie, którą się opiekujesz, bo jak nie będziesz 
mieć czym oddychać, to nikomu nie pomożesz. Pomaganie innym wymaga siły, czasami ogromnej. I jeśli 
siebie z tej siły ogołocisz, to pomoc przestaje być pomocą – staje się cierpieniem. 

Często mamy pokusę, żeby być tą poświęcającą się matką, babcią, kobietą. „Mnie już nic nie trzeba, wszystko 
dla ciebie.” I nie widzimy, że to często próżność, bo przecież jaka jestem wspaniała, że się tak poświęcam! 
Tyle tylko, że ta rola odbiera i nam, i innym – godność.

Czasami obciążamy też innych pomocą, prawda?

Jest taka przypowiastka psychologiczna o parze, która żyła skromnie i dzieliła się jedną bułką dziennie. 
On codziennie przekrajał ją na pół – sobie zostawiał dół, dziewczynie dawał górę. Po czasie ona zapytała 
„Dlaczego mi zawsze dajesz górę?”. „Bo myślałem, że jest lepsza.” A ona „Ale ja lubię dół.” Nigdy się nie 
zapytał. Nie poznał nigdy potrzeb swojej dziewczyny. Pomaganie zaczyna się od pytania: Czego potrzebujesz?  
Jak mogę ci pomóc? Czy chcesz, żebym Ci pomogła?
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To też dobra wskazówka dla wolontariuszy…

Tak. Zawsze warto ustalić „Co mogę zrobić, czego nie mogę, w czym mam kompetencje, czego się nie 
podejmę.” A jeśli osoba z wyłonioną stomią pyta siebie „dlaczego mnie to spotkało?”, to niech wie, że to 
pytanie – choć ludzkie – donikąd nie prowadzi. Nie ma jednej odpowiedzi. Czasami to po prostu życie. 
Zdarzają się rzeczy dobre i złe. I my jesteśmy pośrodku tego wszystkiego. 

Jakiś czas temu mieliśmy gorącą dyskusję wokół bardzo wzruszającego listu pani, która zmarła na raka, 
pisała go w ostatnich dniach życia o swoim cierpieniu i o tym, że chciałaby móc zdecydować się na eutanazję. 
Napisała jedną rzecz, która dla mnie była bardzo przejmująca i pokazująca głębie więzi z jej mężem.  
Cytuje z pamięci „Gdybym poprosiła męża, żeby położył mi na twarzy poduszkę, zrobiłby to z miłości do 
mnie...”. Widzisz, mam łzy w oczach, bo to jest właśnie o tym. 

„(...) ale nie mogę poprosić kogoś o pomoc, żeby go zniszczyć.”

Nie mogę kogoś obarczać tym, że on mi pomoże, bo czasami osoby, które oczekują pomocy przekraczają 
granice. Czasami trzeba powiedzieć stop, teraz cię nie wesprę.

Trudno jest odmawiać, stawiać granice... 

Dobry człowiek wspierający innych w kryzysie, w trudnych sytuacjach życiowych, jest zawsze człowiekiem, 
który ponosi koszty tej pomocy, bo to jest intensywny wysiłek i fizyczny i emocjonalny. Osoby w kryzysie 
czasami z błahego powodu oczekują pomocy, nawet wtedy, kiedy mają kompetencje to powinny coś zrobić 
samodzielnie. A pomoc, to też powiedzenie im: potrafisz to zrobić sam, spróbuj i zadbaj o siebie.

Tylko od czego zacząć?

Zanim zaczniemy działać pochopnie albo w sposób chaotyczny, trzeba się przyjrzeć swoim mocom – zacząć 
od bilansu. Co potrafię? Gdzie mam zasoby? W czym sama potrzebuję wsparcia? Z czym mogę ruszyć sama? 
Ludzie po kryzysie, po wyłonieniu stomii, po żałobie, chorobie – potrzebują poczucia sprawczości ale też 
prostoty. Na tym polega wsparcie, którego możemy im udzielić. By nie rozdrabniali się na siedem projektów. 
Mówmy w takiej sytuacji: zrób jedną rzecz, najlepiej taką, która da ci poczucie sukcesu, albo pozwoli  
na zyskanie niezależności.
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Czasami po zdrowotnych perturbacjach trzeba zmienić pracę, co jeśli ktoś ma dużo umiejętności  
i nie wie, co wybrać?

To skrajna sytuacja i chyba trzeba rzucić kostką! (śmiech) albo zdecydować się na coś, co można najszybciej 
wdrożyć, a inne projekty przyjdą później. Znamy to z gotowania – nikt nie zaczyna od dekoracji tylko 
robi wszystko po kolei według przepisu. Jak pojawia się wątpliwość warto zwrócić się do swojego kręgu 
wsparcia i trzeba się naradzić. 

Czy jest coś, za co podziwiasz stomików?

Może to zabrzmi banalnie, ale naprawdę lubię ludzi. Dzięki Fundacji mam szansę poznawać ich więcej –  
a każdy z nich wnosi coś wyjątkowego. Nie patrzę na nich przez pryzmat stomii. Widzę po prostu człowieka 
– z jego emocjami, problemami, radościami, historią. Tak samo mogą zmagać się z depresją, lękami, 
trudnościami w pracy czy relacjach, jak i mieć w sobie siłę, odwagę i marzenia.

To, co mnie codziennie porusza, to ich determinacja – że mimo trudnych doświadczeń idą dalej, po 
swojemu. Podziwiam ich autentyczność, otwartość i gotowość do wzajemnego wspierania się. Dla mnie to 
niezwykła wspólnota – pełna różnorodnych, poruszających i często bardzo inspirujących historii. To właśnie 
od stomików dostaję coś najcenniejszego: wdzięczność, refleksję i prawdziwe, ludzkie spotkania.

Każda historia, którą poznaję, to nowe doświadczenie i ważne wspomnienie – również dla mnie. Szczególnie 
poruszają mnie te momenty, kiedy słyszę, że worek stomijny nazywany jest „workiem szczęścia”. Bo choć 
może to brzmieć zaskakująco, dla wielu osób jego pojawienie się oznacza koniec bólu i początek nowego, 
lepszego życia.

W chorobach, ból jest jedną z najbardziej poniżających rzeczy. Światowa Organizacja Zdrowia mówi, że 
pacjent ma prawo do nieodczuwania bólu. I to jest jedno z naszych praw, które czasami bardzo ciężko 
wyegzekwować od życia. I myślę, że ulga w bólu jest rodzajem nagrody, często szansą na nowe życie . 

Czego chciałabyś życzyć całej różowej rodzinie? 

Życzę wszystkim dobrego, zwyczajnego życia.





177

Magdalena Łyczko

Kronikarka zwycięstw z bliznami

Czasem wszystko dzieje się zbyt szybko, by wpaść w panikę. 

Decyzja zapada w ciągu godzin, a potem operacja i nowe życie. 

Człowiek jeszcze nie zdąży zrozumieć, co się wydarzyło, a już 

patrzy na swoje ciało – inne niż wczoraj. Problem z akceptacją 

siebie, bolesnym spojrzeniem w lustro i mnożącymi się w głowie 

pytaniami, które nie pozwalają spać: Dlaczego ja? Czy teraz 

jestem mniej wart? Mniej kobieca? I niepotrzebne przekonanie, 

że to, „co ludzie powiedzą” ma jakiekolwiek znaczenie. 

W trakcie rozmów z jedenastoma bohaterami wracało jedno pytanie: „Co by było, gdybym wcześniej wiedział, 

wiedziała, co mnie czeka?” Jedni mówili „Może byłoby łatwiej zaakceptować zmianę”. Drudzy, że nawet 

świadomość nie chroni przed szokiem, bo pewne rzeczy po prostu trzeba przeżyć, poczuć, doświadczyć  

na własnej skórze. Z tych różnych odpowiedzi wynika jedno. To, jak mówimy o stomii ma ogromne 

znaczenie w kontekście społecznym. Jeśli zamiast strachu i tabu pokażemy normalność i akceptację jest 

duża szansa, że ci, którzy kiedyś staną przed podobnym wyzwaniem, będą mieli mniej do udźwignięcia. 

Kolejny cykl wywiadów, to nie historie o chorobach ale o ludziach, którzy przeżyli momenty graniczne – 

utratę zdrowia, bliskich, poczucia kontroli – ale nie stracili siebie. 

Piotr Siwek mówi wprost: „Miałem wybraną gałąź, a wybrałem życie”. Dla niego stomia była 

świadomym wyborem. Ocaleniem. Dziś pomaga innym przestać się bać. Michał Dominiak przeszedł 

przez ból i załamanie, ale wrócił silniejszy – „Stomia nie jest przeszkodą. Jest symbolem zwycięstwa.” 

Magdalena 
Łyczko
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Filip Markiewicz, który ma na brzuchu worek od osiemnastego roku życia poświadcza, że nawet  

z workiem na brzuchu można mieć marzenia i energię większą niż niejeden zdrowy. Szymon Schmidt 

zamienił trudne doświadczenie w misję technologiczną. Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem, jego 

czujnik, będzie przełomem w codzienności stomików. Zofia Gabryniewska stwierdziła: „Stomia to nie 

choroba – to wolność”. 

Mirela Bornikowska opowiadała, jak 25 lat cierpienia zmieniła w działanie na rzecz różowej społeczności. 

Natalia Pahudo – gdy myślała, że to koniec, zaczęło się jej nowe życie. Jolanta Strychalska z kolei nie pyta 

już: „dlaczego ja?” – tylko: „co dalej?”. Agnieszka Ulass, miłośniczka gór, znowu wędruje – tym razem w 

głąb siebie i nie powiedziała ostatniego słowa w tej sprawie. Planuje wielki powrót na szlaki turystyczne. 

Julita Szewczyk i Patryk Bogucki, są dzisiaj wolontariuszami Fundacji STOMAlife, bo doskonale zdają sobie 

sprawę, że największą siłą w procesie zdrowienia jest wsparcie ludzi, którzy przeszli to samo. 

Uważam, że stomika nie da się zrozumieć, dopóki nie zobaczy się człowieka. W tym cyklu rozmów chciałam 

pokazać ludzi spoza grona „torbaczy”, dlatego o znajomość tematu stomii, zapytałam także fotografkę – 

Dagmarę Banderę, stylistkę fryzur – Aleksandrę Szczurek i makijażystkę – Joannę Kurosz, które były częścią 

całego projektu. Żadna z nich, nigdy w życiu nie spotkała stomika, bynajmniej nie była tego świadoma. 

Bohaterowie, rozmowy, machnięcia pędzlem do makijażu, poprawianie włosów oraz dźwięk migawki 

aparatu sprawiały, że podczas sesji zdjęciowej ich czułe struny wrażliwości pękały jak bańki mydlane. Na 

końcu były łzy, nie ze smutku ale z wdzięczności, bo piękno tkwi nie w ciele lecz w prawdzie i odwadze. Jak 

mówić o postawach godnych naśladowania, by były widoczne medialnie i jeszcze zyskać uwagę społeczną? 

Chyba dużo, głośno i często, bo fakt, że worka stomijnego nie widać jak protezy nogi, wózka inwalidzkiego 

czy laski nie oznacza, że go nie ma. Ból, ograniczenia, codzienne wyzwania – choć są ukryte, zasługują na 

empatię, zrozumienie i miejsce w przestrzeni publicznej. 

Nie gloryfikuję choroby, od ponad dekady po prostu spisuję historie osób, których doświadczenia pokazują, 

że warto walczyć i można się podnieść nawet gdy z bezsilności leży się już na podłodze w kałuży łez. 

Czasami podczas rozmów ukrywam wzruszenie, zdarza się, że z powodu słyszanych opowieści brakuje 
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mi tchu. Kilka razy płakałam wspólnie z rozmówcą, często po rozmowach przesypiałam długie godziny,  

żeby zregenerować się psychicznie. 

Gdy wracałam do odsłuchiwania i redagowania rozmów, wszystkie wzruszenia wracają. Ktoś może 

powiedzieć „co za brak profesjonalizmu”, trudno, ta opinia nic mi nie robi, bo mam świadomość, że jestem 

wysokowrażliwą, a nie bezduszną maszyną. Współodczuwam to, co widzę i słyszę. To trudny proces, także 
dla mnie nawet jeśli tylko słucham i piszę. Czy gdybym wiedziała ile wysiłku, także tego emocjonalnego 
muszę włożyć w wywiady, zrezygnowałabym? Nigdy! Stomia to symbol zwycięstwa po bitwie, którą się 
wygrało, a ja jestem jedynie kronikarką małego fragmentu życia bohaterów. Nawet jeśli są one pełne blizn, 
chcę o nich pisać, bo jest we mnie poczucie misji bojowej i duma, że mogę przekazywać je dalej. 
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Wystawa „A co gdybyś wiedział” została uroczyście zainaugurowana podczas 
konferencji „Prehabilitacja: Wiemy, że tak. Pytanie: Jak?”  
prof. Tomasza Banasiewicza w Poznaniu, zorganizowanej z okazji  
Dnia Stomika – 5 października 2024 roku. Premiera projektu odbyła się  
w obecności pacjentów, ekspertów oraz przyjaciół Fundacji STOMAlife.

To wydarzenie pokazało, jak istotne jest mówienie o prawach pacjentów  
i walka o godne wsparcie, uwzględniające ich potrzeby fizyczne i emocjonalne.

Inauguracja stała się ważnym punktem otwierającym nowy rozdział  
w budowaniu świadomości i dialogu społecznego.

Fotografia: Błażej Pszczółkowski
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Gdańsk, ul.Rajska 14a, tel. 880 900 177

Gorzów Wielkopolski, ul.Sikorskiego 13/14, tel. 795 126 660

Gostynin, ul. Wojska Polskiego 31, tel. 697 904 918

Katowice, ul. Korfantego 2, tel. 697 904 321

Koszalin, Plac Gwiaździsty 1, tel. 697 793 977

Lublin, ul.Północna 6, tel 661 113 540

Łódź, ul. Piotrkowska 317, tel. 601 530 350

Piła, O.M.M. Kolbe 3A/U4, tel. 723 978 990

Słupsk, ul. Leszczynowa 20, tel. tel. 608 303 454

Warszawa, ul.Tytusa Chałubińskiego 8, tel. 665 788 008

Wrocław, Plac Legionów 15, tel. 668 645 420

Standard który pokochasz 

Sieć sklepów medycznych Med4Me oferuje szeroki asortyment wyrobów 
ortopedycznych, środków chłonnych, artykułów dla Amazonek i innych.

W każdej z naszych placówek znajdziecie Państwo, oprócz wysokiej jakości 
wyrobów medycznych, profesjonalne wsparcie i zrozumienie.

Med4Me jest szczególnie dedykowane stomikom!  
Jesteś stomikiem – przyjdź do nas, a przekonasz się, że dzięki właściwemu 

doborowi sprzętu stomijnego, którego szeroki wybór wszystkich marek 
oferujemy, będziesz cieszyć się każdą chwilą życia!

możliwość odbioru sprzętu  
na miejscu w sieci naszych 

sklepów lub bezpłatna 
przesyłka kurierska  
na wskazany adres

GWARANTUJEMY:

pełen asortyment 
stomijny dający pewność 

kompleksowego 
zaopatrzenia każdego 

rodzaju stomii

szeroki wybór marek obecnych  
na polskim rynku dostawców 

sprzętu stomijnego z 
możliwością doboru różnego 

sprzętu  
w ramach jednego zlecenia

wsparcie 
profesjonalnego 

personelu podczas 
doboru sprzętu 

stomijnego  
i ortopedycznego

Skontaktuj się z nami 800 120 130 lub przyjdź:

www.med4me.pl
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